
Obrady Sejmu 
Ustawodawczego
WARSZAWA. W dniu 25 

maja br. obradował Sejm U- 
stawodawczy. Po odesłaniu 
kilku projektów ustaw i de
kretów rządowych do odpo
wiednich komisji sejmowych, 
Izba przystąpiła do rozpatrze- 

k nia rządowego projektu usta- 
’ wy o ratyfikacji podpisanej w 
Moskwie umowy polsko-ra
dzieckiej o zamianie odcin
ków terytoriów państwowych. 
W imieniu Rządu wniósł o u- 
chwalenie ustawy ratyfika
cyjnej wicepremier Zawadzki, 
wskazując na korzyści jakie 
da,je Polsce ta umowa. Szcze
gółowe sprawozdanie z obrad 
Sejmu — w numerze jutrzej
szym.

Uczennice klasy V Szkoły Podstawowej Nr. 2 w 
Rzeszowie, w wyniku usilnych starań, uzyskały od Pol
skiego Komitetu Obrońców Pokoju prawo udziału w 

Narodowym Plebiscycie Pokoju

Uchwała Biura Politycznego Komitetu Centralnego PZPR 
w sprawie łamania linii partyjnej 

w organizacji gryfickiej w województwie szczecińskim
W pow. gryfickim woj. 

szczecińskiego, w okresie sku 
pu zboża miały miejsce fak
ty karygodne, fakty całkowi
tego wypaczenia linii Partii w 
sprawie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, całkowitego wy
rzeczenia się metod pracy par 
tyjnej, zastępowania pracy 
partyjnej metodami przymu
su, jaskrawego pogwałcenia 
praworządności.

Wbrew nastawieniom KC, 
I-szy sekretarz KP w Gryfi
cach — Grodziński i pełnomoc 
nik do spraw skupu — Gros- 
singer dawali polecenia bry
gadzie, składającej się z pra
cowników POM, członków 
ZMP, dokonywania w sposób 
niedopuszczalny bezprawnej 
rewizji u chłopów w celu ich 
sterroryzowania.

Przestępcze wyczyny bryga
dy, polegające na niszczeniu 
w 7-miu wypadkach dobytku 
chłopów, o czym informował 
kierownik brygady, przewod
niczący Zarządu Powiatowego 
ZMP 1 członek egzekutywy 
KP Majcherek, spotykały się 
z pochwałami Grpssingera i 
Grodzińskiego. Pracownik 
KW, zastępca kierownika 
Wydz. Ekonomicznego Dekert,

Blisko 1S milionów osób 
podpisało Karty Plebiscytowe 

do dnia 23 maja
WARSZAWA PAP. W dniu 23 maja br. liczba 

kart plebiscytowych, złożonych w komitetach obroń
ców pokoju w całym kraju, osiągnęła 17.921.868.

Narodowy Plebiscyt Pokoju został zakończony 
w przytłaczającej większości miast i wsi Rzeczypo
spolitej.

Ostateczne wyniki Plebiscytu zostaną ogłoszone 
w ciągu najbliższych dni.

Dziś rozpocznie się
w Czechosłowacji Plebiscyt Pokoju
PRAGA /PAP). W sobotą 26 

maja rozpoczyna sie w Czecho 
słowacji Narodowy Plebiscyt 
Pokoju. W związku z tym, w 
Bratysławie odbyło się wspól
ne posiedzenie Komitetu Cen
tralnego Frontu Narodowego 
Czechosłowacji i Czechosłowac 
kiego Komitetu Obrońców Po
koju.

Wielka manifestację w Londynie
organizują brytyjscy obrońcy pokoju

LONDYN PAP. Brytyjski 
Komitet Obrońców Pokoju o- 
głosił komunikat, w którym

Serdeczne powitanie 
polskiego zespołu 

„Mazowsze* w Kijowie
MOSKWA (PAP). Do Kijo

wa przybył bawiący na gościn 
nych występach W ZSRR poi 
ski zespół ludowy pieśni i 
tańca — „Mazowsze".

Młodym reprezentantom poi 
skiej sztuki ludowej zgotowa
no w stolicy Republiki Ukra
ińskiej niezwykle serdeczne 
przyjęcie,

brał udział w demolowaniu 
jednego z mieszkań chłop
skich. Kierownictwo powiato
we, które wyradzało się w kii 
kę, terroryzowało uczciwych 
członków Partii. Po ujawnie
niu faktów bezprawia, a na
wet kradzieży, klika ukrywa
ła je przed nadrzędnymi wła
dzami partyjnymi i państwo
wymi, zmuszała przedstawi
cieli władzy miejscowej do 
udziału w zacieraniu śladów 
przestępstw, nie zwracała u- 
wagi na protesty i sprzeciwy 
wielu członków Partii.

KW nie kontrolował prze
biegu akcji skupu zboża w 
Gryficach 1 nie przeciwdzia
łał wypaczeniom i uprawia
nej tam przestępczej prakty
ce. Skargi z terenu Gryfic do 
tarły do KW dopiero po 6 ty
godniach, przy czym KW nie 
reagował na nie i wykazywał 
tendencje do zatuszowania ich 
jaskrawej wymowy.

Obok wypadków gryfickich 
miały miejsce wypaczenia w 
różnych częściach kraju pod
czas akcji skupu zboża, a w 
szczególności w Sokołowie i 
Płońsku w woj. warszawskim 
oraz w woj. białostockim, jak 
również wypadki nadużyć po-

stwierdza, że rozpoczęta 9 ma 
ja akcja zbierania podpisów 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju przebiega pomyślnie 
na terenie całej Wielkiej Bry
tanii.

W niedzielę 27 maja odbę
dzie się w Londynie wielka 
manifestacja pokojowa. Po
chód obrońców pokoju ufor
muje się w Hyde Parku 1 
przejdzie głównymi ulicami 
Londynu. Pochód zakończy się 
wielkim wiecem, na którym 
będą przemawiali przedstawi
ciele Światowej Rady Pokoju 
i członkowie Brytyjskiego ko
mitetu Obrońców Pokoju.

pełnionych przy regulacji grun 
tów w woj. wrocławskim.

Na tle tych wypaczeń docho
dziły do głosu dywersyjne i 
szkodliwe elementy, które wy
korzystywały fakty stosowania 
metod administracyjnego na
cisku wobec chłopów, by siać 
ferment i dyskredytować Par
tię i władzę ludową.

Praktyka przymusu prowa
dziła do tworzenia przegrody 
między klasą robotniczą, a 
chłopstwem, gdy linia politycz 
na Partii zmierza do zacieśnie
nia sojuszu robotniczo - chłop
skiego.

Towarzysz Stalin pisał w ro
ku 1925:

„Główna rzecz polega te
raz na tym, żeby powiązać 
się z podstawową masą chłop 
stwa, podnieść jej poziom ma 
terialny i kulturalny i ruszyć 
naprzód razem z tą podstawo 
wą masą po drodze do socja
lizmu. Główna rzecz polega 
na tym, żeby budować socja 
lizm razem z chłopstwem, ko 
nlecznie razem z chłopstwem 
i koniecznie pod kierownic
twem klasy robotniczej, al
bowiem kierownictwo klasy 
robotniazej stanowi podsta
wowa gwarancję tego, że bu 
downlctwo pójdzie po drodze 
do socjalizmu. W tym tkwi 
teraz podstawowe ' zadanie 
Partii..”
(Dzieła, tom 7, str. 128.)
Biuro Polityczne Komitetu 

Centralnego stwierdza, że:
1 Wypadki w pow. gryfic-
• kim oraz liczne wypacze

nia stwierdzone w akcji sku
pu zboża są sygnałem świad
czącym, że część organizacji 
partyjnych, a nawet aktywu 
partyjnego nie rozumie sto
sunku naszej partii do chłopa, 
jako do sojusznika klasy ro
botniczej.

Również w stosunku do ku
łaka linia polityczna została 
wypaczona. Zamiast realiza
cji Unii Partii zmierzającej do 
politycznego wyizolowania ku 
laka w oparciu o całokształt 
naszej polityki na wsi, ograni
czania kułaka drogą ustawo
wych środków, jakie są do 
dyspozycji, grupa w Gryfi
cach w istocie przez swą ak
cję — zamiast izolować kuła
ka, pchała średniaka i bied- 
niaka w objęcia kułaka. W 
szeregu wypadków stosowano 
wobec kułaka represje, bez 
merytorycznych podstaw — 
tylko z tego tytułu, że jest ku 
lakiem, traktując go jako wy 
jętego spod prawa, podczas 
gdy w Polsce Ludowej repre
sje powinno się stosować tyl
ko w wypadkach łamania u- 
staw i zarządzeń władz ludo
wych.

2 Godzenie w podstawę na
szej władzy — w sojusz 

robotniczo - chłopski w po
wiecie gryfickim szło w pa
rze z awanturnictwem polity
cznym, z łamaniem prawo
rządności rewolucyjnej. Kie
rownictwo akcją skupu zbo
ża w Gryficach nie tylko nie 
czuwało nad przestrzeganiem 
zasad polityki Partii i Rządu 
i nie kierowało w tym duchu 
działalnością organów władzy 
terenowej, lecz samo gwałci
ło prawa i zarządzenia wła
dzy ludowej.

Łamanie praworządności re 
wolucyjnej i brak poszanowa
nia ustaw i praw państwa de 
mokracji ludowej, wynikały z

niedojrzałości politycznej i o- 
portunizmu, który prowadził 
do zastępowania metod uświa 
damiania 1 przekonywania 
przez bezduszny nacisk admi
nistracyjny.

W pow. gryfickim kierow
nictwo partyjne odeszło od za 
sady, że Partia dba o podnie 
sienie autorytetu organów 
władzy ludowej, walczy z o- 
bjawaml biurokratyzmu, dba 
o właściwe wykonanie zarzą
dzeń władz nadrzędnych, 
chroni aparat władzy ludowej 
przed przenikaniem wpływów 
wroga, demoralizacją i roz
kładem, czuwa nad jego czy 
stością, dba o wzrost jego 
poziomu ideologicznego.

3KP w Gryficach oderwał 
się od mas, oderwał się od 

podstawowych organizacji nie 
liczył się ani z opinią ma?, 
ani z głosami organizacji par 
tyjnych. działał metodami o- 
bcymi naszej Partii.

Zamiast pracy politycznej w 
masach w celu skupienia ich 
wokół haseł Partii, zamiast 
przysłuchiwania się głosowi 
mas, zamiast przekonywania 
mas, KP posługiwał się obcy 
mi nam metodami Kierowni
ctwo powiatu nadużyło wła
dzy, wyrodziło się i podrywało 
autorytet i zaufanie do Par
tii i organów władzy ludowej. 4 Utworzenie w tym okre

sie w pow. gryfickim 15 
spółdzielni produkcyjnych, 
miało miejsce w atmosferze, 
która nie zabezpieczała bynaj 
mniej poszanowania niewzru
szonej zasady dobrowolności 
przystępowania do spółdziel
ni.

W atmosferze tej wiele ele 
mentów niepożądanych schro
niło się do spółdzielni, które 
powstawały żywiołowo bez ni 
czyjej kontroli, wbrew uchwa 
łom i instrukcjom KC o try
bie obowiązującym przy za
kładaniu spółdzielni produk
cyjnych.

5 Świadome łamanie linii
Partii w Gryficach w 

sprawie stosunku do chłopów, 
prowadziło w konsekwencji do 
ignorowania ostrzeżeń KC 
przed wypaczeniami. Ostrzeże 
nia te przekazywane na od
prawach wojewódzkich, klika 
gryficka traktowała jako w 
praktyce dla niej nie obowią 
zujące.

Klika gryficka zajęła dwuli 
cową postawę wobec linii Par 
tii, insynuując, że Partia po
sługuje się innym językiem 
w propagandzie, a inaczej 
realizuje swoją linię w pra
ktyce.

Klika gryficka wykorzystała 
również pewne fałszywe nasta 
wienia, które się zarysowały 
w samym KW i wyrażały się 
m. in. w poglądach, że wypa
czenia linii politycznej Partii 
są nieuniknione, jeżeli się chce 
wykonać plan skupu zboża. 6 Wypaczenia, jakie miały

miejsce w pow. gryfickim 
rozwinęły się na gruncie roz
panoszenia się kliki, która tłu
mił? wszelkie głosy krytyki i 
ukrywała popełnione przestęp 
stwa.

Wykroczenia popełnione 
przez kierownictwo powiato
we, niechęć do samokrytyki,, 
tendencja do wzajemnego osła- ' 
niania się i osłaniania ludzi; 
którzy te przestępstwa popeł

niali, pogłębiały objawy kliko 
wości tym bardziej, że KW 
nie kontrolował należycie pra
cy KP, nie wnikał w całość 
jego pracy, kierował KP tyl
ko formalnie, powierzchownie.

Rozpanoszenie się kliki w 
kierownictwie powiatowym w 
Gryficach znalazło wyraz rów 
nież w zachowaniu się w sto
sunku do komisji KC, która 
przybyła w celu zbadania wy 
paczeń i błędów w pracy 
organizacji partyjnej. Za
miast dopomóc przedsta
wicielom KC w ujaw
nieniu tych wypaczeń i fak
tów łamania linii Partii i 
dążyć do uzdrowienia pracy 
partyjnej powiatu, kierowni
ctwo powiatowe wystąpiło 
przeciw wydobyciu na światło 
djienne wszystkich wykro
czeń; biorąc w obronę tych, 
którzy się dopuścili nadużyć 
oraz występując przeciw dy
rektywom KC zajęło jawnie 
grupowe, antypartyjne stano
wisko.
y Na takiej antypartyjnej 
■ postawie żerują dywersan- 
ci < wrogowie, a także krymi
nalne elementy. Tym się także 
tłumaczy, że w toku tej „ak
cji’’ dopuszczono się kilku przy 
wlaszczeń, za które odpowie
dzialność polityczno - moralna 
spada na kierownictwo powia
tu.

Wroga działalność kliki gry
fickiej. która zagubiła ideowy 
i partyjny pion, zdyskredyto
wała na swym terenie wielkie 
akcje polityczne j gospodarcze, 
była tym szkodliwsza, że pro
wadzona była w imieniu Partii 
i władz. Ludzie ci swą działal
nością postawili się poza na
wias naszej Partii. Wszelki o- 
portunńzm i liberalizm, wszel
kie pobłażanie takim wykroczę 
niom jest niedopuszczalne d wy 
soce szkodliwe.
Q Działalność kliki gryfickiej 
" godziła też w naszą polity
kę zagospodarowania i utwier
dzenia polskości na Ziemiach 
Odzyskanych. Chłopów do nie
dawna jeszcze małorolnych o- 
raz robotników rolnych, którzy 
ziemię otrzymali od państwa i 
od pierwsze! chwili wyzwole
nia zagospodarowali ją, w tej 
liczbie chłopów - żołnierzy za
służonych dla sprawy wyzwo
lenia tej ziemi, nękano często
kroć i n epokojono. wywołując 
wśród nich atmosferę niepew
ności jutra. Stosując takie me
tody klika gryficka szła na rę
kę wrogowi, usiłującemu po
derwać nasze budownictwo na 
Ziemiach Odzyskanych.

9 Odpowiedzialność za ła
manie linii Partii w Gry fi 

cach ponosi Komitet Woje
wódzki w Szczecinie. Sam fakt 
takiego nagromadzenia wy
padków łamania linii politycz
nej Partii na terenie woj. 
szczecińskiego świadczy o po
ważnych brakach i wadach w

metodzie kierowania pracą ko 
mitetów powiatowych, w meta 
dzie wychowywania aktywu 
wojewódzkiego i aparatu po
wiatowego oraz świadczy o 
wadliwej organizacji pracy sa 
mego KW.

Komitet Wojewódzki był wio 
lokrotnie ostrzegany przez KC 
przed niebezpieczeństwem wy 
paczania i łamania Unii Partii. 
Komitet Wojewódzki w sposób 
formalny, bez koniecznej 
wnikliwości, bez konkretnej 
analizy błędów w terenie przo 
kazywał te ostrzeżenia na od
prawach sekretarzy KP.

Przedstawiciele KW rzadka 
bywali w terenie, nie pomaga 
li Komitetowi Powiatowemu, 
nie uczyli dostatecznie i nie o- 
strzegali w porę KP przed 
niebezpieczeństwem odchylenia 
ód linii Partii. W Gryficach' 
na przestrzeni całego okresu 
akcji skunu nie było nikogo a 
odpowiedzialnych kierowników 
KW.

Wypadki w Gryficach wska 
zują, że ten sprzeczny z linią 
Partii stosunek do chłopa nie 
powstał dopiero w akcji sku
pu, ale był wynikiem wadli
wej pracy politycznej KW z 
aktywem wojewódzkim i po
wiatowym. hasło sojuszu ro
botniczo - chłopskiego i fron
tu narodowego nie było w 
praktyce realizowane.

Pracę KW cechował beztro
ski 1 bezkrytyczny stosunek 
do meldunków z terenu, brak 
kontroli wykonania własnych 
dyrektyw. Na VI Plenum KC 
PZPR tow. Bierut zwrócił już 
uwagę, że „stosunek do wyko 
nywania podjętych uchwał par 
tyjnych i kontrola wyko
nania tych uchwał jest jed
ną z głównych słabości w na
szej pracy partyjnej, słabości, 
z którą powinniśmy jak naj
rychlej skończyć”. Komitet Wo 
jewódzki w Szczecinie nie wal 
czył dostatecznie z ta słabo
ścią swej pracy, nie wnikał i 
nie analizował zjawisk 1 trud
ności, wynikających w toku 
realizacji uchwał i nie infor
mował KC o swych trudno
ściach w pracy. Informacje I 
sprawozdania nadsyłane przez 
KW do KC były nacechowane 
biurokratycznym optymiz
mem.

Wpłynął na to również hr-k 
kolektywnej pracy w szczeciń 
skim Komitecie Wo*"wódz- 
kim. Członkowie KW i egze
kutywy KW pracowali w roz
sypkę. KW nie dawał instan
cjom partyjnym na swoim te
renie przykładu właściwie na
stawionej pracv zespołowej. 
Egzekutywa KW nie kierowa
ła kolektywnie. Każdy z 
sekretarzy KW trzymał «i« da 
sno swego resortu Braki to w 
pracy samego KW zadażvły 
na stylu pracy komitetów po
wiatowych woj. szczecińskie
go.

(Dokończenie na str 7-ej)

Zamieszczony w wczorajszym numerze „Trybuny 
Ludu" artykuł p. L

Nieprzejednana walka z samowoli 
i wypaczeniami jest rękojmia 

niezwyciężonej siły Partii
(Patrz str. 7-ma)

Referat na temat najbliż
szych zadań obrońców pokoju 
w Czechosłowacji wygłosił pre 
mier rządu Antonin Zapotocky.

Następnie uczestnicy posde- 
dzenia podpisali — iako pierw
si w Czechosłowacji — karty 
plebiscytowe.



Państwo radzieckie
troskliwie wychowuje młode pokolenie

W przededniu Międzynarodowego Dnia Dziecka
1 CZERWCA wszyscy lu

dzie postępu na kwiecie 
obchodzić będą Międzynarodo 
wy Dzień Obrony Dzieci. Ini
cjatywę zorganizowania Mię
dzynarodowego Dnia Obrony 
Dzieci, dnia walki o szczę
ście młodego pokolenia pow
zięła Międzynarodowa Fede
racja Demokratyczna Kobiet. 
Zwróciła się ona do wszyst
kich uczciwych ludzi całego 
świata z apelem o obronę 
dzieci przed nieludzkim wyży 
skiem kapitalistycznym, przed 
groźbą nowej wojny, przygo
towywanej przez amerykań- 
sko-angielskich imperialistów. 
Apel ten znalazł gorący od
dźwięk w sercach milionów 
ludzi na całej kuli ziemskiej.

Tegoroczny Międzynarodo
wy Dzień Obrony Dzieci prze 
biega pod hasłem walki o po 
kój, pod hasłem poparcia uch
wały Światowej Rady Poko
ju. która wezwała narody 
wszystkich krajów do walki 
o zawarcie Paktu Pokoju mię 
dzy pięcioma wielkimi mocar 
stwami.

Obrońcom dzieci przyświeca 
wspaniały wzór wielkiego 
Związku Radzieckiego, który 
otoczył swe dzieci miłością i 
pieczołowitą opieką. Kraj ra
dziecki wychowuje młode po
kolenie dla radosnej pokojo
wej pracy, dla szczęśliwego 
życia.

Dzieci radzieckie są spadko 
biercami wszystkiego, co 
stworzyło starsze pokolenie. 
Są one przyszłymi budowni
czymi komunistycznego społe
czeństwa.

Już w r. 1919 Włodzimierz 
Lenin powiedział: ..Dotych
czas jak o bajce mówiono o 
tym, co zobaczą nasze dzieci, 
ale teraz towarzysze widzicie 
jasno, że gmach socjalistycz
nego społeczeństwa, który za 
ezęliśmy budować nie jest uto 
pią. Jeszcze gorliwej będą bu 
dować ten gmach nasze dzie
ci".

Pokolenie, o którym mówił 
Lenin, zbudowało wespół ze 
swymi ojcami i starszymi 
braćmi pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne. Przed 
nowym, młodym pokoleniem 
stoi zadanie — wznieść maje
statyczny gmach komunizmu.

Państwo radzieckie troszczy

Anatol Fi no gen o w

się o to, aby wychować mło
de pokolenie zdrowe fizycz
nie, pełne radości życia. Par
tia komunistyczna i Komso- 
moł wychowują dzieci radzie
ckie w duchu bezgranicznej 
miłości do Ojczyzny, do partii 
Lenina — Stalina, w duchu 
uczciwości i umiłowania pra
cy, rozwijają w nich uczucia 
przyjaźni, solidarności i ko
leżeńskiej wzajemnej pomocy. 
Partia i Komsomoł wychowu
ją pokolenie silne duchem, 
ufne w swe siły, gotowe do 
przezwyciężenia wszelkich 
przeszkód w walce o komu
nizm.

Ludzie radzieccy kochają 
dzieci, troszczą się o nie. 
Przyjście na świat dziecka 
jest w rodzinie radzieckiej 
szczęśliwym i radosnym wy
darzeniem. Matka otoczona 
jest w ZSRR powszechnym 
szacunkiem. Państwo radzie
ckie pomaga jej wychowywać 
dziecko. Dekret Rady Najwyż 
szej ZSRR wprowadza zasz
czytny tytuł matki - bohater
ki. ustanawia order „Chwały 
Macierzyńskiej" i „Medal Ma 
cierzyństwa". W ZSRR Istnie
je najdoskonalszy w świecie 
system opieki nad matką 1 
dzieckiem.

Przed rewolucją w całej 
Rosji było zaledwie 285 przed 
szkoli. Obecnie na terenie jed 
nej tylko Federacji Rosyjskiej 
istnieje 18.000 przedszkoli, do 
których uczęszcza około 750 
tys. dzieci.

Państwo radzieckie otacza 
troskliwą opieką sieroty. W 
sierocińcach radzieckich żyją 
i wychowują się na wartościo 
wych obywateli dziesiątki ty
sięcy dzieci. Liczni uczeni, pi
sarze, artyści, plastycy, nau
czyciele, lekarze i przedstawi
ciele innych zawodów — to 
byli wychowankowie sicrociń 
ców.

W ZSRR zrealizowano pow
szechne bezpłatne 1 obowiąz
kowe nauczanie w ramach 
szkoły 7-letniej. Do szkół pod 
stawowych 1 średnich oraz li
ceów technicznych uozęszcza 
37 milionów dzieci.

140 teatrów dla dzieci i tea
trów kukiełek. Dzieci korzy
stają bezpłatnie z najlepszych 
boisk, basenów pływackich, 
klubów sportowych.

Wkrótce zakończy się rok 
szkolny. Państwo radzieckie 
zatroszczyło się o to, aby 
dzieci dobrze 1 z pożytkiem 
spędziły wykacje letnie. Po
dobnie jak w r. ub. miliony 
dzieci pojadą do obozów pio
nierskich, uzdrowisk dziecię
cych i do dziecięcych baz tu 
rystycznych. Latem 1950 roku 
w obozach pionierskich prze
bywało łącznie ponad 5 milio
nów uczniów. »

W dniu Międzynarodowego 
Święta Obrony Dziecka roz
legnie się na cały świat po
tężny głos demokratycznej 
społeczności i wszystkich o- 
brońców pokoju, wszystkich 
uczciwych ludzi na kuli ziem 
skiej, którzy stają zdecydowa 
nie do walki przeciw organi
zatorom nowej wojny, niosą
cej dzieciom i całej ludzkości 
niezliczone niedole 1 cierpie
nia.

Obronić młode pokolenie — 
to ocalić przyszłość ludzkości!

Dla dzieci wydaje się w 
ZSRR gazety, czasopisma, lite 
raturę piękną i popularno - 
naukową. Istnieją specjalne 
wydawnictwa literatury dzie
cięcej. W okresie władzy ra
dzieckiej łączny nakład ksią
żek dla dzieci wyniósł 850 mi 
lionów egzemplarzy. Codzien
ny nakład gazety dziecięcej 
„Pionierska Prawda" wynosi 
półtora miliona egzemplarzy

Olbrzymią działalność wy
chowawczą rozwijają organi
zacje komsomolska 1 pionier
ska. Komsomoł zrzesza w 
swych szeregach ponad 11 mi 
lionów młodzieży. Do organi
zacji nioniersklej należy około 
15 milionów uczniów w wie
ku od lat 9 do 14.

Poważną rolę w wychowa
niu dzieci i młodzieży odgry
wają Instytucje pozaszkolne. 
W ZSRR czynnych jest ponad 
tysiąc pałaców 1 domów pio
nierów. 400 ośrodków młodo
cianych techników, 230 ośrod 
ków młodych przyrodników,

Przegląd prasy radzieckiej

Giermkowie imperializmu

„Prawda" zamieszcza ob
szerny artykuł, pt. „Giermko
wie imperializmu”, pióra W. 
Grigorjana. Artykuł omawia 
zdradziecką rolę prawicowych 
socjalistów, w szczególności 
zaś charakteryzuje uchwałę o 
utworzeniu nowej „socjaMstycz 
nej międzynarodówki". Hanieb 
ną tę uchwalę przyjęto nie
dawno w Londynie na konfe
rencji parti prawicowo ■ so
cjalistycznych wchodzących w 
skład sławetnego Comisco.

— Obecnie w trudnym dla 
imperialistów okresie — pisze 
W. Grigorjan — przywódcy 
prawicowych socjalistów, któ
rzy od dawna już przeistoczyli 
się nie tylko w ideowych po
mocników imperializmu, lecz 
również w gorliwych wykonaw 
ców najbrudniejszych zadań 
imperialistycznych wywiadów 
— powołują do życia cień II 
Międzynarodówki.

Prasa prawicowych socjali
stów szeroko reklamuje uchwa 
ły komitetów wykonawczych 
parti-' socjalistycznych i orga
nizacji młodzieży socjalistycz
nej w rozmaitych krajach, de

klarujące poparcie dlą nowej 
„międzynarodówki”. Jedno
cześnie prowadzi się rozpasa- 
ną propagandę przeć w par
tiom komunistycznym i postę
powym organizacjom demokra 
tycznym.

Amerykański imperializm 
stara się o wzmożenie działal
ności swel agentury wewnątrz 
ruchu robotniczego, aby wnieść 
nowe przeszkody na drodze 
wzrastającej międzynarodowej 
solidarności klasy robotniczej, 
aby przeszkodzić procesowi 
dalszego zespalania sle przodu
jących sdł demokratycznych wo 
kół sztandaru obrony poko.u, 
aby znów otumanić tę część 
robotników, która wierzy jesz
cze prawcowo - socjalistycz
nym przywódcom 1 na raz • 
nie wyzwoliła Się z deprawu
jącego wpływu ich ideologu.

Artykuł przytacza niezliczo
ne fakty zdrady międzynarodo
wego ruchu robotn czego przez 
prawicowych socjalistów we 
Francji. Belgij i innych kra
jach, fakty wskazujące, że pra 
wicowi socjaliści bezpośrednio 
wiążą się z imperialistami aby 
wspólnym wysiłkiem zdław.ć 
ruch rewolucyjny mas ludo
wych. Ale ta zdradziecka poli
tyka przywódców partii pra
wicowo - socjalistycznych pro
wadzi do tego, że sami dema
skują się wobec szerok ch maa 
członków partii. Z każdym 
dniem z coraz większą oczy
wistością wychodzi na jaw im
perialistyczna istota socjali
stycznej frazeologii przywód
ców prawicowych socjalistów 
Wśród znacznej części prostych 
robotników - socjalistów wzra 
sta niezadowolenie z pol'tykd 
prawicowo - socjalistycznych 
prowodyrów, co potęguje 
sprzeczności wewnątrz tych 
partii i powoduje spadek ich 
wpływów wśród mas

— Klasa robotnicza krajów ka 
pitalństycznych n'ewątpliwie 
słusznie oceni prawdziwy sens 
krzątaniny wokół utworzenia 
Łzw. nowej „socjalistycznej 
międzynarodówki”, powołanej 
do wykonania kolejnych zadań 
zleconych im przez Imperia
lizm — do ułatwienia rządom 
krajów kapitalistycznych reali 
zacji kursu na dalszą military
zację. na nową obniżkę stopy 
życiowej mas pracujących w 
:mię zysków kapitalistycznych 
monoooli t nie dopuszczenia 
aby masy robotnicze Jednoczy
ły się w walce o pokój i bez
pieczeństwo narodów.

Wspaniały rozmach 
pokojowego, socjalistycznego budownictwa w ZSRR

Wrażenia delegacji polskiej z pobytu 
w Związku Radzieckim

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej w Łodzi Marian Minor, który stal na czele 12-o- 
sobowej delegacji polskiej uczestniczącej w uroczystościach 
1-majowych w Moskwie podzielił się z przedstawicielem 
PAP wrażeniami z 18-dniowego pobytu w Związku Ra
dzieckim. *

DOLAR I KREW
Kiedy się czyta amerykańską prasę imperialistycz

ną, kiedy czyta się ich książki — to dwa pojęcia 
wybijają się zawsze na czoło: dolar i krew. Mor

dują. żeby zebrać dolary, zbierają dolary, żeby lepiej 
mordować. Dolar ma cenę krwi, krew przelicza się na 
dolary.

„Jest rzeczą mniej kosztowną prowadzenie wojny 
przy użyciu żołnierzy obcej narodowości — wylicza pan 
senator amerykański, Taft — nawet jeśli sami musimy 
ich uzbroić, aniżeli przy użyciu wojsk amerykańskich".

„Żołnierzom niemieckim — kalkuluje członek Izby 
Reprezentantów. Poage — będziemy mogli płacić drobny 
ułamek tego, co musieltbyżmy wydać na żołnierzy ame
rykańskich".

To jest ich filozofia i ich moralność. Obliczenia, no
towania, giełda, oszustwo, fałszerstwo, kłamstwo, gang- 
sterstwo. Aby zarobić, zarobić, zarobić. Dolary, jak naj
więcej dolarów zarobić na nędzy, na głodzie innych, na 
wyzysku, na śmierci. Sprzedadzą człowieka za dolary 
i chcą kupić człowieka za dolary.

Kupić, ale gdzie? Coraz trudniej, coraz mniej jest 
ludzi do kupienia.

Oczywiście jeszcze są hitlerowcy 1 titowcy, faszyści 
hiszpańscy i greccy. Są wyrzutki 1 z narodu polskiego, 
Andcrsy. Mikołajczyk!, Zaremby 1 Arciszewscy. Ci są 
gotowi do największych podłości za dolara, który ich 
jeszcze trzyma przy życiu.

Jakieś „koło generałów i pułkowników b. wyższych 
dowódców", grupujących bezrobotnych oficerów sana
cyjnych ogłosiło „uchwałę", wzywającą emigrantów do 
zaciąganie się do wojska. Za dolar}, u boku, lub pod 
dowództwem hilterowców. „Gwiazda Polarna" publiku
je ofertę Andersa, dodając cynicznie: „ANGLICY... NIC 
NAWET NIE PRZYRZEKAJĄ, ALE MIMO TO SPO
DZIEWAJĄ SIĘ. ŻE TOLACY BĘDĄ ZA ANGLIĘ 
KREW PRZELEWAĆ".

Po cóż mają przyrzekać? oni płacą dolary czy funty 
swoim agentom. Przyrzekają nasze ziemie, ale kompa
nom Andersa — hilteroweom i odwetowcom zachodnio- 
niemieckim. tym, o których łaski zabiegają wysłannicy 
Andersa. Zalewskiego i Sos nkowskiego na „dwór" w 
Bonn — panowie Lipski i Czapski.

Jakże odrażające jest to amerykańskie targowi
sko krwi, którym kierują amerykańscy imperialiści.

Blisko rok temu jeden z francuskich dzienników pi
sał: . Pan Truman i Acheson mówią, że kochają Francu
zów i Włochów. •Jestcśiby skłonni wierzyć tym zapew
nieniom Oni kochają tych Francózów, których trupy Zna
czyłyby drogę ich podbojów. Ale Francuzom i Włochom 

i nie odpowiada tego rodzaju miłość..." Nie tylko Fran- 
i cuzom i Włochom — wszystkim.

„Całą delegację polską, skła 
dającą się zarówno z człon
ków Partii jak 1 bezpartyjnych
— ludzi reprezentujących 
wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa — uderzył nie
słychany rozmach 1 tempo po 
kojowego socjalistycznego bu
downictwa oraz nadzwyczaj 
serdeczny stosunek ludzi ra
dzieckich do przybywających 
do ZSRR delegacji zagranicz
nych — mówi Marian Minor.
— Szczególnie silne wrażenie 
sprawia Moskwa — stolica 
najpotężniejszego państwa na 
świecie.

Niezatarte wrażenie wywie 
ra panorama Moskwy, nad 
którą góruje 8 wspaniałych 
wieżowców, wzniesionych w 
ostatnim czasie. Najpotężniej
szy, a jednocześnie nadzwy
czaj lekki w swej linii archi
tektonicznej jest 38-piętrowy 
gmach Uniwersytetu Moskiew 
skiego zajmujący 180 ha po
wierzchni. Pozostaje wieżow
ce, liczące od 16 do 32 pięter 
są domami mieszkalnymi. W 
ciągu ub. r. wybudowano 1 od 
dano do użytku w Moskwie 
ponad 800 gmachów.

W roku bieżącym wybudo
wane zostaną gmachy miesz
kalne zajmujące łączną po
wierzchnię 710 tys. m kw.

Zwiedzaliśmy również licz
ne zakłady przemysłowe. Fa
bryka samochodów im. Józe
fa Stalina jest prawdziwym 
pałacem pracy, gdzie rola czło 
wieka sprowadza się prawie 
wyłącznie do kontrolowania 
maszyn. Zakłady posiadają ol 
brzymi pałac kultury, szkołę 
wieczorową, w której robot
nicy pogłębiają swoją wiedzę, 
filię instytutu budowy ma
szyn, własną poliklinikę itd.

Podobnymi pałacami pracy 
są inne, zwiedzane przez nas 
fabryki w Moskwie i Lenin
gradzie. Fabryki te zaspaka
jają potrzeby ludzi radziec
kich, którzy z niesłychanym 
entuzjazmem pracują na set
kach nowych, wielkich poko
jowych budowlach socjalistycz 
nych.

Dziesiątki tysięcy robotni
ków dzięki pokojowej produk 
cji fabryk samochodowych na 
bywa do swego użytku pięk
ne. nowoczesne wozy osobo
we. Wielkie socjalistyczne pla 
cówki handlowe przepełnione 
są towarami i ludźmi, którzy 
te towary nabywają. Szybko

wania, z domem kultury, ki
nem, salą teatralną, stadionem 
sportowym. »

Na każdym kroku w mieście 
i na wsi widać niespotykaną 
w tym stopniu nigdzie na 
świecie troskę o człowieka pra 
cy i jego dzieci. Szczególnie 
widoczna jest głęboka troska 
o młode pokolenie. Wspaniałe, 
wznoszone stale w coraz więk 
szej ilości Domy Pioniera są 
prawdziwą szkołą socjalistycz
nego wychowania. Na każdym 
kroku widać, iż ludzie radzlec 
cy od dzieciństwa wzrastają w 
atmosferze umiłowania pokoju, 
kultury 1 sztuki.

Manifestacja 1-Majowa w 
Moskwie była potężną nie ma 
jącą sobie równych manifesta 
cją ludzi radzieckich na rzecz 
pokoju.

Jednocześnie demonstracja 
1-Majowa w Moskwie mówiła 
o olbrzymiej, nie mającej sobie 
równej na świecie potędze go
spodarczej Związku Radziec
kiego, najlepszej gwarancji 
utrwalenia pokoju.

Pod tym wrażeniem — napa 
wającym otuchą i zachęcają
cym do wzmożonego wysiłku 
budowy socjalizmu w Polsce — 
delegacja polska wróciła do 
kraju" — stwierdza na zakoń
czenie Marian Minor

Komitet Wykonawczy
ŚFMD

obraduje w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). W Bu 

dapeszcie rozpoczęła się se
sja komitetu wykonawczego 
SFMD. W sesji bierze udział 
51 delegatów, reprezentują
cych 28 krajów.

Na porządku dziennym o- 
brad znajduje się sprawa wal 
ki o poprawę warunków życio 
wych młodzieży na całym 
świecie oraz sprawa przygoto 
wań do III zlotu SFMD w 
Berlinie.

Obrady zagaił przewodni
czący SFMD — Enrlco Ber- 
linguer, który wygłosił referat 
poświęcony walce o polepsze
nie warunków życiowych mło 
dzieży na całym świecie.

Nowe podatki w Trizonii 
na cele remilitaryzneji

Nowe kontyngenty 
wojsk amerykańskich 
przybędą do Trizonii
BERLIN (PAP). Jak wyni

ka z doniesień prasy, wkrótce 
spodziewane jest przybycie do 
Europy zachodniej nowych 
kontygentów wojsk amerykań 
skich, z których większość roz 
lokowana będzie w Niemczech 
Zachodnich.

Dziennik „Nuernberger Naoh 
rlchten" stwierdza, że oddzia
ły amerykańskie w Niemczech 
Zachodnich mieszkać będą w 
53 koszarach zajmowanych o- 
becnie przez ludność cywilną.

kowo 3 miliardy marek, które 
zostaną w całości wykorzysta
ne na wskrzeszenie armii hit
lerowskiej. Dzienniki donoszą, 
że wszyscy b. generałowie i 
oficerowie armii hitlerowskiej 
otrzymują od 1 maja rb. nie
zwykle wysokie emerytury t 
pensje. Tak np. Guderian, 
Rundstaedt otrzymują po 2.100 
marek miesięcznie, podczas 
gdy przeciętny zarobek robot
nika wynosi 200 marek. Gene
rałowie hitlerowscy mają rów 
nież otrzymać odszkodowanie 
za cały czasokres, w którym 
nie pobierali pensji, a więc od 
kapitulacji Niemiec hitlerow
skich.

Nowe podatki w Trizonii ob
ciążają przede wszystkim lud
ność pracującą, której stopa 
życiowa obecnie Jeszcze bar
dziej się obniży.

Wiadomość o nowych podat 
kach, przeznaczonych na przy 
śpieszenie procesu remilftary. 
zacji Niemiec Zachodnich, wy 
wołała oburzenie I protesty naj 
szerszych warstw ludności.

V/ęgryB-PolskaB2:1
Rozegrane wczoraj w CliorZn 

wie spotkanie piłkarskie Pol
ska — Węgry pomiędzy drugi
mi reprezentacjami obu tych 
państw przyniosło zwycięstwo 
drużynie węgierskiej w sto
sunku 2:1 (do przerwy 2:1).

Budapeszt prowadzi 2:0 
w meczu tenisowym 

z Warszawa
Na kortach CWKS ioz.poczę- 

ły się 24 bm. towarzyskie za
wody tenisowe Budapeszt — 
Warszawa.

Po pierwszym dn’u prawa* 
dzą Węgrzy 2:0. Katona poko
nał Radzio 8:8, 6:1, 8:3, a Ał- 
both i Adam zwyciężyli parę 
polską Piątek — Hebda 

6:0. 4:6, 6-3

rośnie dobrobyt każdego pra
cującego w ZSRR. Szybko ro
sną potężne budowle.

W czasie naszego pobytu w 
Moskwie przybyła do ukocha
nego wodza narodów radziec
kich — JOZEFA STALINA 
delegacja budowniczych wiel
kiego kanału Wołga - Don i 
złożyła zapewnienie, iż kanał 
ten dzięki staraniom robotni
ków i inżynierów zostanie od 
dany do użytku znacznie 
przed zaplanowanym termi
nem, gdyż już na wiosnę 1952 
roku.

Również na wsi radzieckiej 
panuje niesłychany rozmach 
socjalistycznego budownictwa 
Zwiedziliśmy m. inn. kołchoz 
im. Thaelmanna, gdzie każda 
niemal praca jest zmechanizo 
wana. Obecna wieś radziecka, 
to piękne, nadzwyczaj czyste, 
pełne roześmianych, szczęśli
wych ludzi osiedle, wyposażo
ne w kanalizację, wodociągi, 
urządzenia centralnego ogrze-

BERLIN FD Tak donosi a_ 
gencja ADN, w Bonn uchwa
lono nałożyć nowe ;■■■’. •‘••1 na 
ludność Trizonii, by zdobyć 
fundusze dla przyśpieszenia 
remilitaryzacji Niemiec Za
chodnich. W najbliższym cza
sie nowe podatki mają przy
nieść skarbowi Trizonii dodat



JÓZEF FRANECKI

Eugeniusz Dołmatowski

Tłum. WITOLD WIRPSZA
A oto — zwyczajna kłódka, 
Otwiera się zwykłym kluczem, 
Strzegła uczciwie i długo, 
Cokolwiek jej kto poruczył, 
Siłą sprężyn skręconych 
Wisiała u wrót i u dźwierzy, 
Dzieliła na „cudze" i „moje" 
Spojrzeniu ni słowu nie wierząc. 
Wieki przetrwał ten odlew, 
Lecz czasy inne nadeszły, 
I „nasze" brzmi już jak „moje" 
„Cudze" caś brzmi jak czas przeszi^, 
Zabawką stanie się kłódka, 
Rozkręcą ją ręce chłopaków, 
Zostanie zwykła .zasuwka. 
Skobel, chroniący od wiatru; 
Hańba chciwości odwieczna, 
Cienie, biegnące w pomroku, 
Przezwisko „złodziej" złowieszcze 
Nieznane będą potomkom; 
Lecz złożą podziękowanie 
Kłódce, co ludziom służyła 
(Wspomnienie o przeszłym zostanie 
I w pełnych radości chwilach). 
W drzwi otwartych epoce, 
Co zbliża się z każdym dniem, 
Złożymy kłódkę w muzeum, 
Niech leży w witrynie za szkłem, 
Bowiem w Ojczyźnie mojej. 
Kroczącej szczęściu naprzeciw, 
R<-z starych kluczy otwarto 
Bogactwa duszy człowieczej.

Haturą 1931

We wszystkich szkołach naszego kraju rozpoczęły 
się egzaminy maturalne. Tysiące młodzieży robotniczej 
i chłopskiej opuści wkrótce sale szkolne, by po wakacyj
nym odpoczynku stanąć przy warsztacie, w laborato
rium, w biurze, lub też zacząć dalsze studia na wyż
szych uczelniach.

Jerzy ANDRZEJEW SEI

GDYBY spytano mnie, co w mojej ojczyźnie uważam 
obecnie za najpiękniejsze — odpowiedziałbym, że 
najpiękniejszą w Polsce wydaje mi się owa młoda, 

radosna i twórcza siła milionów ludzi, którzy pracując 
ciężko i ofiarnie nie czują się zdanymi na ślepy los, na 
niepewne i niewiadome jutro, lecz pracują właśnie dla
tego i z tą myślą, aby jutro ukształtowało się na miarę 
ich pragnień.

Piękne są miasta podnoszące się z wojennych ruin i 
pogorzelisk. Piękne są nasze rozwijające się porty i wsie, 
nasze nowe fabryki, sizpitale, biblioteki, domy towarowe 
i świetlice, piękna jest nowa Warszawa i podkrakowska 
Nowa Huta. Ale to piękno dlatego jest pięknem głęboko 
ludzkim i poruszającym umysł i serce, ponieważ wznie
sione naszymi rękoma służy wzrastaniu ludzkiego dobro
bytu. kultury i osobistego szczęścia. Znane amerykańskie 
zakłady samochodowe „Packard Motor Car Company" w 
ostatnim kwartale roku ub. miały 260 tysięcy dolarów 
deficytu. Dzięki otrzymaniu ogromnych zamówień woj
skowych to samo przedsiębiorstwo osiągnęło w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy 2 i pół miliona dolarów zysku. 
Jaki jest w tych zyskach udział robotników, techników 
i inżynierów? Rzecz jasna, że żaden. Gdy u nas nato
miast wzrasta produkcja — rośnie dzięki niej człowiek 
pracujący. Rośnie materialnie i duchowo. Staje się mąd
rzejszy', lepszy i dojrzalszy. I to jest właśnie u nas naj
piękniejsze.

Gdy nasi górnicy coraz sprawniej wydobywają spod 
ziemi węgiel — pragnienia młodziutkiej dziewczyny ze 
Szczecina, aby stać się dobrą lekarką, przekształcają się 
w rzeczywistość. Jeśli coraz lepsze materiały włókienni
cze wybiegają z warsztatów tkackich Łodzi i Bic’ ’ta 
— rojenia chłopca ze wsi rzeszowskiej o traktorze i o. 
sobie jako traktorzyście, stają się życiem. A kiedy rosną 
domy Now'ej Huty i z pieców śląskich biegnie ognistym 
strumieniem płynna stal — książki Mickiewicza i Prusa, 
Konopnickiej i Żeromskiego, trafiają do tysięcy nowych 
czytelników, a muzyka Chopina i Moniuszki rozlega się 
w wiejskich i fabrycznych świetlicach. Dzięki pracy czło
wieka rośnie człowiek. Rosną ludzkie pragnienia. I to 
jest właśnie u nas najpiękniejsze.

■ Jakież może być życie bez pragnień? Takie życie jest 
jałowe i smutne. Ale pragnienia ludzkie bywają różne. 
Są pragnienia twórcze, dobre i są również pragnienia 
małe, bezduszne i ciasne. Człowiek, który żyje tylko dla 
osobistej prywatnej korzyści, dźwiga na karku swoje ego
istyczne pragnienia, jak jarzmo. Jest niewolnikiem swo
jej ambicji, swojej chciwości, swego wygodnictwa. Nato
miast pragnienia, służące i jednostce i całemu społeczeń
stwu, całej Ojczyźnie dodają skrzydeł człowiekowi, potę
gują sprawmość jego umysłu i rąk. Człowiek w tedy tylko 
staje się lepszy i mądrzejszy, gdy dzięki jego pracy, inni 
ludzie stają się i lepsi i mądrzejsi. Nasze pragnienia mo
gą nam przeszkadzać, jak zbyt luźne lub zbyt ciasne 
ubranie. Nie jest dobrze, gdy plączemy się wśród pra
gnień, jak w opadających spodniach, lub gdy nwierają 
naś, jak przyciasna koszula. Ale jest dobrze, gdy nasze 
pragnienia pasują do nas i kiedy my wraz z nimi nic 
błąkamy się na bocznych ścieżkach, lecz idziemy drogą 
dobrą dla rozkwitu całej ojczyzny. Myślę, że w Polsce 
jest coraz wdęcej i więcej ludzi, którzy rozumieją silę 
takich dobrych, ludzkich pragnień i Tównież rozumieją, 
że nie na bocznych ścieżkach znajdą pomyślny los, lecz 
na wspólnej drodze narodu. I to jest właśnie u nas naj
piękniejsze — to, że coraz pełniej kształtować się wśród 
nas poczyna I żyć również coraz pełniej wspólny obraz 
przyszłości, i że w tej przyszłości znajdujemy dla siebie 
miejsce, każdy na miarę swoich, ciągle pogłębianych 
zdolności i ciągle pogłębianych umiejętności.

Od przyszłości nie odgradza nas wysoki i wrogi mur 
Taki mur rozbiliśmy przed sześciu laty, a ogromną ilość 
gruzów zdołaliśmy już uprzątnąć. Droea ku przyszłości 
otwiera się teraz przed nami rozległym widnokręgiem. 
Wiele jeszcze na niej przeszkód do usunięcia, wicie róż
nych dołów do zasypania, wiele chwastów do wyrwania 
i zniszczenia. Ale mimo tych, czy Innych przeszkód i trud
ności, droga ku przyszłości jest dla nrs otwarła a każdy 
dzień pracy nas wszystkich przybliża ku każdemu z nas 
jego osobiste pragnienia. Młodziutka dziewczyna ze 
Szczecina będzie dobrą lekarką. Chłopiec ze wsi rzeszow
skiej będzie traktorzystą. Książki Mickiewicza I Prusa, 
Konopnickiej i Żeromskiego znajdą tysiące nowych czy
telników, a muzyka Chopina 1 MonŃi-zM coraz częściej 
będzie rozbrzmiewać w wiejskich i fabry-znych świetli
cach. Pragnienia ludzkie zmieniają ziemię. Zmieniają 
człowieka. Służą człowiekowi. I czy to nie jest najpięk
niejsze? To jest nainieknleisrze

JEDY nastąpi 
koniec świa

ta? Jaka arty
stka filmowa 
, ma najładniej 
sze nogi?", 
„Który z mę- 

’ żów stanu nosi 
najlepiej skro
jony frak?".

Konkursy na takie i po
dobne tematy często spo 
tyka w swoich dzienni
kach, tygodnikach 1 miesięcz 
nikach czytelnik w Ameryce. 
Ten sam czytelnik, dla które
go preparuje się „Wojnę i 
Pokój" w postaci 20—25-stro- 
nicowych „Reader‘s Dige- 
st‘ów; ten sam czytelnik, któ
ry wierzy w najazd Marsjan, 
w latające talerze 1 agresyw
ne zamiary ZSRR i krajów de 
mokracji ludowej; ten sam 
wreszcie czytelnik, wobec któ
rego literatura i prasa, film 
i teatr ma jedno zada
nie do spełnienia; do cna ogłu 
pić go i w ten sposób uczy
nić zdolnym do przyjęcia za 
dobrą monetę wszystkiego, co 
powie Truman i Taft, Ache- 
son i Hoover.

Konkursy organizowane 
przez naszą prasę, radio i wy 
dawpictwa różnią się zasadni
czo od podobnych konkursów, 
organizowanych przed wojną 
przez brukowe pisemka, że
rujące na najdzikszych instyn

ktach i niezdrowej sensacji. 
I różnią się zasadniczo od te
go rodzaju imprez przeprawa 
dzanych przez prasę kapitali
styczną Ameryki, Francji, 
Anglii. Nasze ankiety i kon
kursy zmierzają do podniesie
nia stanu czytelnictwa, do o- 
żywienia działalności biblio
tek i świetlic robotniczych i 
chłopskich, do upowszechnie
nia książki i gazety, do pod
niesienia poziomu polityczne
go i ogólnego najszerszych 
rzesz społeczeństwa, poprzed
nio pozbawionych dostępu do 
oświaty, kultury i sztuki. Na 
sze festiwale, wystawy i kon
kursy, — wzmożone szczegól
nie w Dniach Oświaty, Książ 
ki i Prasy — mają na celu 
zbliżenie mas ludowych do 
naszych osiągnięć kultural
nych, zapoznanie ich z bezcen 
nymi skarbami naszej wiel
kiej narodowej przeszłości, u- 
jawnienie przebogatych talen 
tów i zdolności utajonych w 
dzieciach robotniczych i chłop 
skich.

Konkurs Życia 1 Kultury" 
pt. „Nasza wielka przeszłość" 
także służy temu ogólnemu 
zadaniu i spełnia swoją rolę. 
Potwierdzają to setki listów i

rozwiązań, nadsyłane w odpo 
wiedzi na poszczególne zada
nia konkursowe. Pisane ręką 
robotnika i chłopa, nauczycie 
la i urzędnika, traktorzysty i 
uczennicy przynoszą nie tyl
ko — najczęściej trafne — od 
powiedzi. Przynoszą także 
wraz z tym wypowiedzi i wy 
nurzenia, życzenia i postulaty. 
Wiele można się z nich nau
czyć.

Nauczyciel TADEUSZ KA- 
BATTEK z Głomska, pow. zło 
towskiego, któremu — jak 
sam pisze — Polska Ludowa 
umożliwiła uzyskanie kwalifi 
kacji nauczycielskich, tak pi
sze do nas:

— Wyrażam swe podzięko
wanie Polsce Ludowej, że w 
najróżniejszej formie rozwija 
kulturę i oświatę wśród sze
rokich mas. Czyż konkurs o- 
bccny nie rozwija, nie krzewi 
oświaty? Czyż nie uczy nas 
historii Polski?.., I dalej: „Cie 
szę się, że tyle pożytecznych 
książek dostajc się w ręce lu
dzi pracy...".

A ANNA GULCZYŃSKA* 
zwraca się do Redakcji z pro 
śbą:

,,Droga Redakcjo, pisz jak 
najwięcej o ludziach z naszej 
przeszłości, od których powin 
niśmy się uczyć, jak należy 
być oddanym swej Ojczyźnie... 
My, młodzież polska, powinni 
śmy z nich brać przykład, po 
winniśmy się zapoznawać z 
ich życiem, działalnością...".

I ręką zupełnie niewprawną 
— zapewne niedawno jeszcze 
analfabety — skąpe, ale słu
szne i piękne słowa JANA 
SAWCZUKA ze wsi Skwie- 
rzynki, pow. koszalińskiego:

....Portret przedstawia Lud
wika Waryńskiego (1856— 
1899), pierwszego organizatora 
ruchu robotniczego w Pol
sce...".

Z uznaniem wyraża się o 
konkursie TADEUSZ ZATOR 
SKI:

....Dzięki konkursowi ja 1 
wielu innych biorących w 
nim udział poznamy naszych 
polskich działaczy społecz
nych i krzewicieli kultury poi 
sklej...".

I wzruszająco szczere słowa 
córki robotnicy WANDY 
GRAFF z Bytowa, uczęszcza
jącej na kursy wieczorowe, z 
której listu przebija tak wiel 
ka miłość do książki, nauki, 
wiedzy:

Bardzo kocham książki, 
wszelkich dokładam starań, by 
mieć w domu książkę... Ko
cham lekturę i literaturę... Ja 
wiem, że dawniej dzieci nie 
mogły się uczyć, więcej musia 
ly pomagać rodzicom, niż u- 
czyć się.„ a ja będę z całej 
siły się uczyć, by zdać egza
min..."

I znowu ZMP. tym razem 
kolo przy „Hydrotreście" w 
Świnoujściu, którego wypo
wiedź przytaczamy omal w ca 
łości:

„Nasze kolo ZMP na zebra 
niu postanowiło wziąć udział 
w konkursie tym bardziej, że 
są teraz Dni Oświaty, Książ
ki i Prasy, a przecież nie każ 
dy już dobrze żna życie wiel 
kich Polaków — bohaterów, 
których czci nie tylko naród 
polski ale cały świat. Kon
kurs „Nasza wielka przesz
łość" jest dla naszego kola 
bodźcem do głębszego pozna
nia życia i działalności wiel
kich Polaków, bojowników o 
postęp społeczny i sprawę lu
du. Wielka tradycja postępo
wa narodu polskiego, która 
wiąże się z postaciami konkur 
su, pozwala mim lepiej wal
czyć o pokój i przyśpieszyć bu 
dowę Bazy Rybackiej... Każ
de zadanie omawiamy na ze
braniu i dyskutujemy... Uwa
żamy, że i inne koła ZMP,

(Dokończenie na str. 5-ej)



dla. Czytelników 
„Życia i Kultury"

WARUNKI KONKURSU

„Statek Derbent”
poci obstrzałem krytyki widzów

Odgadnąć czyją podobiznę przedztawla rysunek.

•
 Wpisać odradnięte imię 1 nazwisko do zakratkowanego pola 

l nadesłać rozwiązanie do Redakcji „Ciosu Szczecińskiego** 
w Szczecinie, Al. W. P. 29

•
 Zanotować sobie oddzielnie literę imienia lub nazwiska, 

która wypadła w oznaczonej krzyżykiem kratce.

•
 Za trafne rozwiązanie każdego pojedynczego zadania kon

kursowego, rozlosowanych będzie 10 cennych nagród 
książkowych.

•
 Za rozwiązanie końcowe, które polegać będzie na odpowied

nim zestawieniu 13 oznaczonych krzyżykiem liter, wyloso
wane będą trzy nagrody specjalne.

ZADANIE KONKURSOWE NR 6

„Komuna uczciła bohaterskich synów Polski stawiając Ich na 
czele obrony Paryża** — pisał o nim i o Jego nieodłącznym towarzy
szu walki Walerym Wróblewskim — Karol Marks. Postać tego bo
haterskiego rewolucjonisty polskiego, naczelnego wodza Komuny 
Parysklel przechowywana jest starannie w pamięci ludu polskiego 
1 f-ancu-i- eęo On to, wyr ująć na swoim sztandarze dumne hasło 

Za waszą i naszą wolność", walczył nieustraszenie przeciwko 
wszelkiej niewoli tyianli. W czasie pobytu w Petersburgu nawią
zuje łączność z rewolucyjną grupą Harcena, a następnie, po powro
cie do kraju, wchodzi w skład Komitetu Centralnego orgnizacj. 
powstańczej 1 pracuje w nim do chwili aresztowania w roku 1802. 
Skazany na 15 lat katorgi ucieka z zesłania w roku 1885 do Francji 
i w sześć lat później staje na barykadach Paryża jako naczelny 
dowódoa Komuny Paryskiej, pierwszej w dziełach ludzkości iwo- 
luojt proletariackiel Ginie bohaterską śmiercią na barykadzie pa
ryskiej 23 maja 1871 roku. „Życie moje nic ma znaczenia, myślę je
dynie o ratoavanlu Rcrubllkl" — oto były jego ostatnie słowa.

Klasa robotnicza Polski czci pamięć swego wielkiego syna. Z je
go imieniem na sztandarze wa’czyla brygada robotnicza w wojnie 
antyfaszystowskiej w Hiszpanii. Na«za młodzież uczy się z przy
kładu jego żvcla I walki, gorącego umiłowania swojej ojczyzny 
1 wolności. Niedawno lud Francji wystawił jemu 1 Jego towarzy
szowi Waleiemu Wróblewskiemu pomnik na cmentarzu Komunar- 
dów w Paryżu ______—

D dnia 1 maja 
br. Teatr Współ 
czesny w Szcze 
cipie wystawia 
sztukę „Sta
tek Derbent". 
Sztuka jecł 
konaną przez 
Romana oral
nego adapta

cją sceniczną głośnej powie
ści J. Krymowa pod tym sa
mym tytułem i wystawiona 
została jako czyn płerwszoma 
jowy zespołu aktorskiego tea
trów szczecińskich. Wystawie
nie „Derbenta" należy niewąt 
pliwie do najpoważniejszych 
osiągnięć naszego teatru, a z 
uwagi na głęboką treść spo
łeczną Sztuki i jej ścisłe po
wiązanie z życiem i pracą na 
morzu stała się ona prawdzi
wym wydarzeniem w tyciu 
naszego portowego miasta. Do 
konując olbrzymiego i pionier 
skiego zarazem wysiłku wy
stawienia „Statku Derbent", 
kierownictwo teatru podjęło 
równocześnie starania o na
wiązanie jak najściślejszego 
kontatku z widownią, o pełne 
zbliżenie jej do teatru, o prze
kształcenie biernej postawy 
widza — konsumenta w czyn 
ną postawę widza — krytyka, 
zdolnego do twórczej oceny 
przekazywanej mu przez teatr 
prawdy artystycznej. Jasne, 
że taka postawa widza wobec 
sztuki wzbogaca teatr, prostu 
je formalistyczne, wynikające 
z rutyny i często niedostrze
galne przez reżysera czy akto
ra skrzywienia i przegięcia, 
staje się niezawodnym spraw
dzianem słusznej interpretacji 
odtwarzanej przez sztukę rze
czywistości.

Takiemu zbliżeniu widza do 
teatru służą m. inn. organizo
wane ostatnio coraz częściej 
tzw. przedstawienia dyskusyj
ne. Są to odbywane bezpo
średnio po spektaklu spotka
nia aktorów i kierownictwa ar 
t: stycznego teatru z publiczno 
ścią.

Takie właśnie spotkanie dy 
skusyjne odbyło się w ubiegłą 
sobotę w Teatrze Współcze
snym w. Szczecinie bezpośred
nio po przedstawieniu „Stat
ku Derbent". Wśród widzów, 
którzy pozostali po przedsta
wieniu w sali teatralnej, prze 
ważali słuchacze Wojewódz
kiej Szkoły Związków Zawo
dowych i liczni wojskowi.

GŁOS WIDZA
Dyskusja potoczyła się wart 

ko. Założenia ideologiczne 
sztuki, jej postaci i konflikty,

gra aktorska, oprawa scenicz
na, dekoracje i reżyseria — 
wszystko to stało się przed
miotem ożywionej dyskusji i 
znalazło się również pod gę
stym obstrzałem uwag kry
tycznych widzów.

Kapitan WP ob. Micht* za
uważył, że „Statek Derbent" 
jest żywą, aktualną sztuką, u- 
czącą jak należy współżyć 1 
pracować z ludźmi, ukazującą 
wyprany z fałszywej roman
tyki obraz życia marynarzy 
na statku 1 przedstawiający 
mechanizm przemian ludzi, ży 
jacych w jednym zwartym ko 
lektywie.

Głębokie wrażenie wywarła 
sztuka na pracowniku PGR. 
obecnie słuchaczu szkoły wo
jewódzkiej, ob. Kamlńskim. 
Według jego własnych słów 
Statek Derbent" obudził w 

nim szacunek 1 miłość dla pra 
cy na morzu, odkrył przed 
nim bliskie, ale niezauważone 
przezeń dotychczas środowi
sko portowego miasta, w któ 
rym sam obecnie mieszka i 

; kształci się.

} Eufemiusz Terebucha

Dawny Bałtyk
KIEDY sztormy zimowe ustaną, spróbujmy 

zabawić się w historyka Bałtyku. Mate
riał do badań historycznych znajdziemy na 
miejscu.

Skierujmy więc swe kroki na plażę, gdzie 
fale morskie pozostawiły rozrzuconą w bez
ładzie kołekcję dokumentów z dziejów Bał
tyku. Jeżeli uważnie przejrzymy wyrzucony 
przez morze materiał, spotkamy w nim pozo
stałości świata organicznego z różnych epok 
geologicznych. Wśród milionów skorupek 
współczesnej sercówki karbowanej i czarne
go omółka bałtyckiego uda się nam czasami 
dostrzec początki okazów fauny dzisiaj już 
nie istniejącej. Jeśli wyjątkowe szczęśęje do- 
pisze, natrafimy na małą nlepokaźną sko
rupkę która zaciekawi nas swoim specyficz
nym wyglądem. Jasny kolor i owalny kształt 
z charakterystycznymi brózdami na powie
rzchni zewnętrznej wyróżnia ją spośród in
nych domków bałtyckich małży. Zaintereso
wanie nasze wzrośnie jeszcze bardziej, gdy 

się dowiemy, że jest to 
skorupka małża Yoldia 
arctica, który przybył do 
Bałtyku z odległych 
mórz arktycznych i pół
nocnego Atlantyku kilka 
naście lat temu. Byłjęd

nym z licznych przybyszów atlantyckich, od 
których zaroiły się wody Bałtyku po jego 
połączeniu się z Morzem Północnym . Małż 
Yoldia arctica — to najbardziej typowy przed 
stawiclel przybyłej fauny arktycznej. Nic też 
dziwnego, że od jego imienia nazwano ów
czesny Bałtyk Morzem Yoldiowym.

Jeżeli zechcemy znaleźć żywych świadków 
yoldiowych czasów Bałtyku, musimy udać się 
daleko na morze otwarte. Na głębinach w 
chłodnej wodzie przebywa oryginalna ryba 
morska głowacz rogaty (Cottus tjuadricornW. 
Wtargnęła tutaj wraz ze słoną wodą atlan
tycką i znalazła dla siebie odpowiednie wa
runki bytowania. Późniejsze zmiany klimatu 
i stopnia zasolenia Bałtyku nie przeraziły jej.

Potrafiła dostosować się do zmienionych wa
runków zewnętrznych i przetrwała do chwili 
obecnej. Nie próbujmy jej porównywać do 
znanego nam śledzia lub dorsza. Z wyglądu 
przypomina raczej jakiegoś potwora mor
skiego. Grozę wywołuje osadzona na kości
stym tułowiu olbrzymia głową zaopatrzona 
w kolce.

Jeszcze groźniejszy jest żyjący w Bałtyku 
rodzony brat głowacza rogatego głowacz kar, 
zwany także diabłem morskim (Cottus scorpius). 
Wyciągnięty z wody kur zajmuje pozycją 
obronną. Nastrosza kolce, rozszerza płetwy, 
otwiera swą ogromną paszczę i warczy. Przy 
dotknięciu rzuca się na napastnika, zadając 
swymi jadowitymi kolcami bolesne i trudno 
gojące się rany.

Chcielibyśmy obejrzeć tę dziwaczną rybą. 
Na próżno jednak szukalibyśmy jej przy brze 
gach Międzyzdrojów lub Sopotu. Nie poka
zuje się tutaj nigdy. Uciekając przed ciepłem, 
chowa się na głębinach, najczęściej spotyka
my ją w zimnych wodach Zatoki Botnic- 
kiej.

Mapka Bałtyku w « kratę Yeldiaujyąa

Nasza wielka przeszłość

Rozwiązań'c zadania konkursowego nr 5. („Zycie i kultura'* 
nr 7): ADAM MICKIEWICZ.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 5
Nasiody książkowe („Ojczyzna" - Wandy Wasilewskiej - 

zgodnie z pi opozycja uczestniczki konkursu Wandy Gi aff z By
towa) in trafr.e rozwiązanie tego zadania przypadły w losowaniu 
następującym uczestnikom konkursu: <

IEGINIE ROMANOWTCZ, uczennicy z Bytowa, ul Pochyla 1. 
STANISŁAWIE STHEJK. robotnicy PGR Dobrzyca, pow. Szczecinek, 
t BAUMANOWI, uczniowi ze Szczecina, ul. Swaroźyca 8/5. 
EDMUNDOWI WOLSKIEMU, listonoszowi ze Świnoujścia (Urząd 
AUOJ7°EMU SCHORZELEWSKIEMU, robotnikowi ze Szczeclna-Gu- 

mlefice. ul Kreia 39, . , _ . «
tOZEFOWJ KOSZEK. szoferowi ze Szczecina, Dl. Orła Białego 2, 
(DAMOWI SWiECIKOWSKlEMU, murarzowi z Mokrzycy Malej, 
'ANOwY FULARZOWI, ślusarzowi z Krajenki, ul. Tarnowski Las, 
rAD/usŻOWI^SZEWCZYKOWI, rolnikowi z Zabowa, pow. Nowo- 
jANOwf zDltOJOWSKIEMU, robotnikowi portowemu ze Szczecina, 

^Książki wysyłane będą adresatom pocztę w przyszłym ty-
O<SnlU POCZTA KONKURSOWA

WANDA CRAFF, BYTÓW — Wasz list zamieszczamy na str. 5. 
■vsunku nie trzeba dołączać do kuponu konkursowego.y STA-’«* AW POt.OwrZYK. S7.C7ECIN-GLINKI - Zawsze mo

żecie wziąć udział w naszym konkursie.WU-> ił.AW JANI KOWICZ. WALCZ - Końeewe rozwiązanie 
»datny po zakończeniu konkursu. Wszystkie Wasze trafne odpo- 
rt*ST?^7sLAW*K&WALCZYK. STARGARD - Litera takratkowa- 
na w zadaniu nr. 3 Jest „t‘*. a w zadaniu nr. ś — ,,0‘ .

HENRYK CZAJKA, SZCZECIN - Teienu nie *
: Jeśli nagród na teren wypada więcej niż na Szczecin, to dlatego, ta 
I Wleceś stamtad otrzymujemy odpowiedzi na konkurs.

Kilku mówców zwróciło u- 
wagę na niezbyt jasne powią
zanie ze sobą poszczególnych 
obrazów (odsłon) sztuki. Do
tyczy to przede wszystkim 
pierwszej odsłony (prologu), 
której związek z następnymi 
częściami sztuki tłumaczy się 
nie dość jasno.

Ukazana w sztuce z wielkim 
realizmem dywersyjna robo
ta zakamuflowanych wrogów 
klasowych znalazła żywy od
dźwięk w dyskusji. Szczegól
ną uwagę na to zagadnienie i 
na wynikające stąd zadanie 
ciągłej czujności zwrócił se-

przede wszystkim zaś jego sto 
sunek do swego życia pry
watnego, rodzinnego, ściśle: 
jego stosunek do własnej żo
ny. Otóż Basów w interpreta
cji Władysława Jabłońskiego 
odsuwa życie rodzinne „na dal 
szy plan" — na pierwszym bo 
wiem umieszcza pracę i wal
kę o podniesienie Jej wydaj
ności. Takie ustawienie w sztu 
ce postaci pozytywnego boha
tera Basowa jest zdaniem 
wielu mówców chybione, od
realnia ją bowiem i czyni nie 
przekonywująco. Między inny
mi, mówili o tym ze swadą obec 
ni w teatrze: lektor języka czes 
kiego na Uniwersytecie Poz
nańskim, młody uczony cze
chosłowacki prof. Damborski. 
aktor teatru szczecińskiego Be 
rent oraz Władysław Jabłoń
ski, odtwarzający postać Ba
sowa. Wobec podzielonych 0- 
pinii głos w dyskusji zabrali 
również kierownik literacki 
teatrów szczecińskich Euge- 
nlusz Anlsaczcnko i kierow
nik artystyczny a zarazem re
żyser sztuki Hugon Moryclń- 
ski przy czym obaj kierowni
cy bynajmniej nie rozstrzyg
nęli kwestii, zajmując diame
tralnie różne wobec niej sta
nowiska. Większość widzów 
poparła wspólną tezę profe
sora Damborskiego i reżysera 
Moryclńsklego, według której 
Basów, jako żywy i prawdzi
wy człowiek nie jest wolny cd 
ludzkich namiętności, a tym 
samym nie może, bez ryzyka 
stania się postacią czysto pa
pierową, zapoznawać sfery ży 
cła intymnego i osobistego. 
Przeciwnicy tej tezy (Anisz- 
czenko i Jabłoński) powoływa 
li się na stanowisko autora 
książki „Statek Derbent" J. 
Krymowa, u którego surowa 
postać Basowa nie zna wzru

szeń innych, niż radość twór
czej, kolektywnej pracy.

WNIOSKI

W sumie dyskusja przyczy
niła się niewątpliwie do znacz 
nego pogłębienia rysunkti psy 
chologicznego postaci sztuki i 
dała reżyserowi i aktorom bo
gaty materiał do rozważań. Rów 
niet widzowie przekonali się. 
jak trudne zadanie ma przed 
sobą teatr i w jaki sposób kon 
struktywna krytyka pomaga 
mu przełamywać napotykane 
trudności.

Podobne przedstawienie dy
skusyjne powinno się odbyć 
również z udziałem pracowni 
ków naszego portu i maryna
rzy, do których w pierwszym 
rzędzie adresowana jest sztu
ka „Statek Derbent". Obezna
ni z realiami pracy w porcie 
i na morzu robotnicy portowi 
i marynarze ujrzą na scenie 
odtworzonej w artystycznej for 
mie bliskie im środowisko, je
go konflikty i problemy, a w 
dyskusji po przedstawieniu 
wniosą na pewno wiele no
wych cennych elementów, któ 
re pomogą teatrowi podnieść 
jeszcze wyżej poziom wykona
nia sztuki.

KOS

KONKURS

Mali Yoldia

kretarz organizacji partyjnej 
przy Szkole Wojewódzkiej 
tow. Jędras. Pewne wątpliwo
ści widzów wzbudziła postać 
Husseina w interpretacji Lesz 
ka Szymochy. Chodzi tu prze
de wszystkim o właściwe rea
listyczne odtworzenie głębo
kich przemian w świadomości 
Husseina, młodego maryna
rza, który pod wpływami śro
dowiska staje się pełnowarto
ściowym członkiem kolekty
wu.

CZY BASOWPWI 
NIE WOLNO KOCIIAC?

Prawdziwie namiętną dysku 
sję wywołała czołowa postać 
sztuki — mechanik Basów



Są to opowiadania z czasów 
okupacji I walk wyzwoleńczych 
na ziemiach polskich. Autor 
ukazuje w nich wielkość i bo
haterstwo prostych ludzi, głę
boko pojmujących swój spolecz 
ny 1 patriotyczny obowiązek 
obywatelski. Tym postaciom 
przeciwstawia Hamera odoso
bnione grupy tchórzów, zdraj
ców 1 renegatów. Jedno z za
wartych w książce opowiadań 
pt. „Czysta chirurgia" druko
wane było ostatnio na łamach 
„Trybuny Wolności".

BERNARD KELLERMAN: ’ 
„TANIEC UMARŁYCH"

łrzekł. z niem. *M. WołozacldeJ 
1 J. Marecklej, wyd. „Książka 1 
Wiedza", str. 466, cena zł 13,50.

Akcja tej żywej powieści roz 
grywa S-o w okresie od utrwa
lenia sl« w Niemczech hitle
ryzmu do Jego klęski pod Sta
lingradem. Autor ukazuje wy
raźnie przebieg procesu stopnio 
wego ujarzmiania 1 deprawowa
nia narodu niemieckiego przez 
faszyzm + daj*, trafny przekrój 
środowiska mieszczańskiego, 
które poszło na lep faszystow
skich haseł Hitlera,

Od obserwacji do walki
(O nowym tomiku poetyckim Witolda Wirpszy)

Stanisław Telega

Majowe dni 

załogi Warsztatów 

Okrętowych PZM

W miesiącu maju byliśmy 
świadkami wielu wielkich wy 
darzeń w naszym kraju i w 
świecie. Święto pierwszomajo 
we, Dni Oświaty Książki i Pra 
sy. Narodowy Plebiscyt Po. 
jtoju — oto najważniejsze z 
nich. Chcę zapoznać Czytelni

ków „Życia i kultury" jak 
żyje nasza załoga — załoga 
Warsztatów Okrętowych Pol
skiej Żeglugi Morskiej w 
Szczecinie w tych wielkich 
dniach maja 1M1.

Nasza wielka teraźniejszość

Poznajemy Bałtyk (2)

w łączności z oceanem
Gdy poszukiwania za głowaczami nas za

wiodą, udajmy się do Zatoki Gdańskiej, 
gdzie przebywa olbrzymi stonóg morski zwa
ny podwojem bałtyckim (Mesidotea entomon). 
Przodkowie jego dobrze pamiętają czasy 
yoldiowe. Wody Bałtyku tak mu przypadły 
do gustu, że nie opuszcza ich do dnia dzi
siejszego. Kryjąc się przed ciepłem, nie de
cyduje się na podejście do brzegu. Woli muł 
denny, w którym ryje długie kręte koryta
rze.

Obok podwoja bałtyckiego znajdziemy w 
mule małego białego raczka o czerwonych 
oczach (Pontoporeia feromata) i drobnego 
robaka z grupy sikwiaków (Halicryptus) 
spinulosus). Przedostały się one tutaj kilka
naście tysięcy lat temu, gdy Bałtyckie Je
zioro Lodowe skontaktowało się z Atlanty
kiem.

Ze słoną wodą atlantycką przybyły do Mo
rza Yoldiowego także morskie roślinki 
okrzemkowe. Szczątki tych organizmów two
rzą ściółkę mułu morskiego, spoczywającą na 
warstwie okrzemek słodkowodnych. Jeżeli 
chcemy je badać, musimy zaopatrzyć się w 
mikroskop. W silnym powiększeniu stwier
dzimy ich odmienny kształt od okrzemek 
Bałtyckiego Jeziora. Lodowego.

Wspólną cecłĄ wszy
stkich mieszkańców 
Morza Yoldiowego by
ło zamiłowanie do zim 
na. Nie możemy temu 
się dziwić. Napływowa 
fauna miała charakter 
arktyczny, ponieważ 
pochodziła z mórz zi
mowych. Gatunki au
tochtoniczne były przy 
stosowane do chłodu, 
gdyż ówczesny Bałtyk 
graniczył bezpośrednio 
z lodowcem.

W miarę ocieplania 
się klimatu jedna ga
tunki ginęły, inne pwystasawywały się do 
nowych warunków lub też posuwały się na 
północ — do Zatoki Botnickiej, gdzie było 
gimnlej.

W pobliżu Wybrzeża Pomorskiego świat 
zwierzęcy był mieszany — jeziorowo-morski. 
Stosunkowo wąskie połączenie z Atlantykiem 
okazało się niedostatecznym dla całkowitego 
opanowania Bałtyku przez faunę oceaniczną. 
Niektóre gatunki fauny Bałtyckiego Jeziora 
Lodowego utrzymywały się bez trudności w 
Morzu Yoldiowym.

Pozostaje do wyjaśnienia pytanie, jaką 
drogą przedostawał się świat roślinny i zwie
rzęcy do Morza Yoldiowego. Badania geolo
giczne wskazują na to, że w tym okresie 
istniała cieśnina środkowo-szwedzka, łącząca 
Bałtyk z Morzem Północnym. Przypuszczają, 
że utworzyła się ona nagle wskutek ruchów 
tektonicznych, czyli ruchów we wnę
trzu ziemi. Wody ówczesnego Bałtyku opadły 
o 75 cm. Spowodowało to osuszenie dużej 
części Finlandii.

Zasięg morza Yoldiowego nie pokrywał się z 
obszarem Bałtyckiego Jeziora Lodowego. 
Kształt Zatoki Fińskiej był zbliżony do jej 
wyglądu obecnego. Jezioro Ładoga stanowiło 
zatokę morską.

Na okres yoldiowy przypada początek two
rzenia się Zatoki Gdańskiej. Wybrzeża jej 
znajdowały się wtedy w odległości 100 km. 
od dzisiejszego Gdańska. Głębokość prawdo
podobnie sięgała 80 m.

Granica północna Morza Yoldiowego ule
gała stałemu przesuwaniu na północ i za
chód w związku z wycofaniem się lodowca 
skandynawskiego.

Wybrzeża Morza Yoldiowego zmieniały 
szybko swoje oblicze. Tundra cofa się pod 
naparem lasu. W okolicach dzisiejszego 
Szczecina, Świnoujścia, Kołobrzegu i Gdań
ska pojawiła się jodła, świerk a nawet lesz
czyna.

Z dokładnych badań dziejów Bałtyku wy
nika, że żywot Mona Yoldiowego trwał bar
dzo krótko, nia praekracaał bowiem 800 lat. 
Wskutek podnoszenia dę obsaaru południo
wej Szwecji nastąpiła znów utrata połącze
nia z oceanem. Bałtyk po krótkim czasie swej 
morskości zamienił się ponownie w jezioro.

I dziesiątki jeszcze innych 
podobnej treści listów.

Słowa tow. Bieruta na VI 
Plenum: „...Mamy wiele powo 
dów do dumy narodowej z 
naszych historycznych osią
gnięć. Winniśmy umieć wydo 
być z mroków historii wiele 
z tych osiągnięć, wiele posta
ci, na których talentach, o- 
fiarnych wysiłkach, poświęcę 
nlu, bohaterstwie powinni
śmy sami się uczyć i uczyć 
naszą młodzież, ponieważ daw 
ne klasy panujące nie pokaay 
wały najczęściej narodowi'te
go, co najbardziej było w nim 
cenne, wartościowe, postępowe 
i twórcze" — znajdują więc 
nie tylko oddźwięk, ale wy
pływają z najgorętszych pra
gnień i potrzeb szerokich mas. 
Masy ludowe nragną poznawać 
naszą przeszłość, pragną się na 
niej uczyć i wychowywać, pra 
gną na wzorach wielkiej tra
dycji wykuwać dalszą drogę 
naszego budownictwa gospo
darczego i kulturalnego. Ma
sy ludowe żądne są wiedzy, 
żądne są prawdy historycz
nej, kojarzenia przeszłości z 
teraźniejszością < przyszłością 
i postulują wobec ludzi pióra 
i pędzla: Więcej, lepiej i cie
kawiej — z przebogatego 
źródła naszej historii!

Słuszne i pożyteczne są kon 
kursy, festiwale i kiermasze, 
organizowane w Dniach Książ 
ki, Oświaty i Prasy. Dni te 
skończyły się wprawdzie, ale 
iclx treść i program winien 
być utrzymany. Dorobek kul
turalno-oświatowy uzyskany 
w tych dniach należy utrwa
lić. Aby młodzież na bazie 
świnoujskiej mogła szybciej i 
lepiej, pogłębiając swą świa
domość i wiedzę, budować ba 
zę rybacką, aby ob. Kabattek 
miał więcej książek i by mała 
Wandzia oraz setki jej podo
bnych odczuła jeszcze lepiej, 
że Polska Ludowa otwiera sze 
roko podwoje wiedzy i oświa
ty dla dzieci robotniczych i 
chłopskich, które przejęły spu 
ściznę Kościuszki 1 Waryń
skiego, Staszica i fiwiereuew 
sklego, Róży Luksemburg 1 
Hugona Kołłątaja.

JOZEF FRANECKI

Wszyscy rozumiemy, że na 
szym pierwszym zadaniem 
jest walka o pokój i że o po 
kój walczymy wykonaniem 
naszych planów produkcyj
nych Ja sam i inni moi kole 
dzy ZMP-owcy byliśmy w 
.dniach Plebiscytu agitatora
mi pokoju. Wiem co to woj
na, utraciłem w niej prawą 
rękę, ale obecnie jestem szczę 
śliwy, że mogę walczyć o 
trwały pokój i moją pracą 
przyczyniać się do zapobieże
nia nowej wojnie.

W dniach Oświaty Książki 
i Brasy zorganizowaliśmy w 
warsztatach głośne, zespołowe 
czytanie gazet W czasie 15 
minutowej przerwy obiado
wej kol. Zarzycki czyta głoś
no gazetę dla całej zebranej 
grupy załogi. Po czytance wy 
wiązuje się zawsze krótka dy 
skusja na temat przeczytane
go materiału. Sprawa głośne
go czytania gazet dopiero co

ruszyła u nas z miejsca i na piszę o niej jeszcze osobno za 
kilka dni.

Gorzej jest u nas z książka 
mi, bo w naszych warszta
tach okrętowych wcale nie 
ma biblioteki. Gdzieś tam 
wprawdzie w biurze Polskiej 
Żeglugi Morskiej jest jąkąś 
biblioteka, ale my w warszta 
tach żadnych książek z owej 
biblioteki dotychczas nie o- 
trzyinaliśmy. Ja zdobyłem o- 
statnio i z wielkim zaintereso 
waniem przeczytałem kilka 
dobrych książek. Najbardziej 
podobały mi się: „Kawaler 
Złotej Gwiazdy", „Poemat pe
dagogiczny" t „Jak hartowała się stal". Będę się starał te
raz więcej czytać takich książek, uczących jak kochać, 
pracować i żyć dla swojej ojczyzny.

Najgorzej jest u nas z kinem, do którego prawie wca
le nie chodzimy. Ostatni raz byliśmy jeszcze na filmie 
„Gdzieś w Europie" i od tego czasu nie otrzymaliśmy żad
nych ulgowych biletów na listy zbiorowe. Pracowniczka na 
sza zajmująca się tymi sprawami odpowiada nam, że po-

daje do biura listę robotników pragnących pójść do kina, 
lecz biuro PŻM biletów nie przysyła. My wiemy jednak, 
że bilety są, bo widzimy, te urzędnicy PŻM do kina regu
larnie chodzą, tylko o nas nie pamiętają. Dlatego tą dro
gą im o tym przypominamy.

J. G. JACHOLEWSKI
Warsztaty Okrętowe PŻM

Przeczytałam ostatnio ksiąt 
kę Wandy Wasilewskiej 
„Ojczyzna". Z tej książki do. 
wiedziałam się o prawdziwej 
historii naszych ojców i dzia
dów, o ich twardym życiu w 
czworakach, o tym jak byli 
gnębieni i wyzyskiwani przez 
obszarników, którzy okradali 
ich nawet z tych kilku gro
szy, zapracowanych w pocie 
czoła, od świtu do nocy.

Wyzyskiwani chłopi, nią 
mogąc ścierpieć niewoli bur- 

żuazjł i cara, organizowali strajki, stawali do walki e 
wyzwolenie mas pracujących. W szeregach walczących sta
nęli też ludzie z czworaków. Porwali się do walki o naszą 
chłopską ojczyznę, która dałaby lepszą przyszłość ich dzie
ciom. Oni to pierwsi marzyli o Polsce Ludowej, o Polsce 
w której rządzi chłop i robotnik.
My, młodzież, doczekaliby się takiej Potoki, Polski Ludo

wej, Polski wolności i swobody. Przed nami stoi otworem' 
cały świat, dla nas są szkoły, 
dla nas jest wszystko, co po
siada nasz wyzwolony kraj.

Pragnę, aby każdy przeczy
tał piękną powieść Wandy Wa 
silewskiej i proponuję, aby 
„Życie i Kultura** ofiarowało 
tę właśnie książkę wyróżnio
nym nagrodami uceeetnlkem 
konkursu „Nawa wielka prze
szłość".

WANDA GRAFF, BYTÓW

W SZCZECIŃSKICH 
I KSIĘGARNIACH

BOGDAN HAMERA: 
DOZNANIA LUDZKIE

Wyd. „Książka i Wiedza", str. 
102, cena, zł 6.

„Poślę list v
poznanej wczoraj fletnist- 

ce — niech usiądzie i dmu
chając

nałoży srebrne pęta czer
wonym koniom ruin".

Takim opisem zakończył swo 
je wrażenia z widoku powojen 
nych ruin Gdańska autor wy
danej w r. 1949 „Sonaty" — 
WITOLD WIRPSZA. Gdyby 
nie tytuł wiersza „Gdańsk 
1945" — mielibyśmy wrażenie, 
że autor opisuje tu jakieś rui
ny greckie, na których fletnist 
ka ucisza muzyką ostatnie e- 
cha wojny. Nie ma w tym 
wierszu niczego, co by wskazy 
wało, że chodzi tu o określone 
wyraźnie miasto, wyzwolone 
przez określonych ludzi, że wy 
zwolenie to wniosło nowe nie
znane przedtem życie na miej 
sce zgliszcz i ruin.

Tego rodzaju wiersze, któ
rych jest sporo w „Sonacie", 
wyrażają kierunek artystycz
ny, nazywany najogólniej — 
formalizmem. Rok 1945 pod
ciął korzenie społeczne tego 
kierunku, zrodzonego w mlesz 
czańsko - inteligenckim klima 
cie. Podciął, lecz nie wyrwał 
jeszcze z korzeniami Dopiero 
lata 1948/49 — po zjednoczeniu 
partii robotniczych — stały się 
momentem zwrotnym w przez 
wyclężeniu formalizmu. „Sona 
ta" — obejmująca wiersze pi
sane w latach 1945—48, nosi je 
szcze silne piętno formalizmu: 
ujmowanie zjawisk nie ze spo 
łeczno - klasowego, lecz este
tycznego punktu widzenia, o- 
derwanie od rzeczywistości, 
odrealnienia jej, „udziwnia
nie" zjawisk, przerost przeróż 
nych „chwytów" formalnych 
nad treścią, dowolność i przy 
padkowość skojarzeń itp.

Czy poezja taka mogła słu
żyć walce klasy robotniczej, 
budującej nowe, socjalistyczne 
życie i wymagającej od wszyst 
kich sił postępowych, a wśród 
nich i poetów, postawy nie ob 
serwatorów rzeczywistości, ale 
czynnych bojowników o Jej 
przekształcenie? Oczywiście, 
że nie. Poeci, którzy nie rozu
mieli tej historycznej konlecz 
ności, nie rozumieli nowej

funkcji poezji, pozostali w 
ciemnym zaułku formalizmu.

Wirpsza jednak należał do 
tych młodych poetów powojen 
nych, którzy dzięki swej postę 
powości, dzięki zbliżeniu do 
klasy robotniczej, zeszli z 
błędnych pozycji, porwani no
wym życiem, jakie wniósł so
cjalizm. Toteż „Sonata" była 
tylko etapem na drodze rozwo 
jońrej szczecińskiego poety.

Już następny tomik — „Stocz
nia" (1950 r.) — krystalizuje 
w sobie nowe elementy poetyc 
kie, które określamy jako re
alizm socjalistyczny. Tomik po 
święcony jest pracy, mianowi
cie budowie statku na stoczni, 
Wirpsza — pierwszy wśród na 
szych poetów — podjął ten 
interesujący temat i mimo 
pewnych błędów w jego uję

ciu, dał wartościową próbę 
poematu o nowym, morskim 
warsztacie pracy.

Trzeci z kolei tomik — „Po
lemiki i pieini" — wydany w 
r. 1951 — stanowi wyraźny 
zvyrot w twórczości poety. Tu 
już linia rozwojowa poety nie 
tylko się pogłębia ale i krysta 
lizuje. Poeta z postawy obser 
watora przechodzi do postawy 
czynnej walki. Pragnie wier
szem pomóc czytelnikowi w ro 
zeznaniu i ocenie ważnych wy 
darzeń społeczno - politycz
nych. Stąd w jego poezji nowy 
ton, ton polemiki, sprzeciwu, 
gniewu, oskarżenia i ironii. 
Stąd np. programowe przeciw 
stawienie się poezji pesymiz
mu, stąd namiętne oskarżenie 
imperializmu, stąd wzruszenie 
dla objawów nowego życia, 
wyrastającego z pnia socjali
stycznych przemian czy np. za 
interesowanie postępową poe
zją niemiecką.

Szczupły objętościowo tomik 
wydany został po dokładnym, 
krytycznym wybraniu rzeczy 
najistotniejszych i najbardziej 
ważkich społecznie. Chcielibyś 
my jednak widzieć w poezji 
Wirpszy więcej troski o nowy 
kształt artystyczny, wyrażający 
te nowe treści, więcej troski o 
jakość artystyczną poezji. Wy- 
daję się, że uprawianie pewne 
go rodzaju prozy artystycznej, 
jaką przedstawiają wiersze „Po 
lemik 1 pieśni" nie zadawala 
czytelnika i daje mu zbyt ma 
ło wzruszeń artystycznych. 
Tak zwany „wolny wiersz", 
który Wirpsza stosuje, nie przy 
jął się w naszej poezji i nie 
ma oparcia w tradycji narodo 
wej. Sprawa ta wymagałaby 
jednak osobnego omówienia,-

Dla nas jest 

wszystko!...

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 

szczególnie wiejskie, powinny 
brać kolektywny udział w 
konkursie i na zebraniach za
poznawać swoich członków z 
najwylrftniejszymi postaciami 
naszego narodu...**.

WITOLD WIRPSZA 
rys. E, Meuer

Kur w pozie 
obronnej



JEDNO Z DRUGIM 
W PARZE!

Bez wysokiej świadomości politycznej załogi, 
bez głębokiej znajomości celu, o który toczy się 
walka, nie ma osiągnięć gospodarczych. Ta 
prawda nie dotarła jeszcze do wielu naszych 
działaczy gospodarczych.

List otwarły
Do dyrekcji
Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 

w Szczecinie

W pewnym miasteczku, w powiecie pewnym, 
Jest urząd jak się patrzy,
A w tym urzędzie z obliczem gniewnym. 
Szaleje sobie kacyk.

Nie rozumieją czegoś w terenie,
To dla kacyka fraszka,
Kacyk im zaraz śle zarządzenie ,
— Wykonać, rozkaz i basta.

Ktoś gdzieś w gromadzie na głos się żali,
2e czegoś nie rozumie,
Kacyk w stół pięścią ze złości wali
I pięścią krytykę tłumi. , )

Przyjedzie ze wsi chłop do kacyka 
Przedstawić swoją skargę, x .
Kacyk przed nosem drzwi mu zamyka, 
Gdyż nie przewidział tej skargi paragraf.

Jeszcze kacyków paczka nieliczna 
Taki ma „kontakt" z masami — 
Pracę zastąpić chce polityczną 
Paragrafami.

Krzyk 1 paragraf, wrzask i rozkazy, 
Kacyk gdzieś jeszcze stara się brykać, 
Lecz go dosięga już miotła żelazna —• 
Czujność partyjna — wróg kacyka.

— Z tego poradnika technicznego wynika, 
że nie łatwo będzie podnieść normy...

— A z tej oto książki wynika, że tam, gdzie 
robotnik wie, dla kogo i po co pracuje, tam się 
wykonuje i nawet przekracza te normy.

W. Zechenter

Symboliczna tabliczka
W wielu miejscach, w parkach szczecińskich, 

pojawiły się tabliczki z napisami zabraniającymi 
deptania trawników.

Na żółtej glinie, ubitej,
Przez tłum spieszących trzewików, 
Sterczy tabliczka — symbol 
Z napisem: „Nie deptać trawników".

T. Porembski

ZAŁOŻENIE
Pytałem jednego, co kiepsko ocenia
Nową rzeczywistość i narzeka w krąg:
— Z jakiego wychodzisz — powiedz — założenia? 
On mi odparł na to:
— Z założenia rąk.

NO, Jeszcze jeden kawa
łek odwaliliśmy — rzekł 

naczelnik Zarządu Nieruchu 
mości, podpisująo zlecenie 
na remont domu przy nl. 
Maklerskiej 1. — Ale się lu
dzie będą cieszyli, co? — 
tu spojrzał na zebranych 
wokół biurka referentów, 
którzy patrzyli na niego z 
uznaniem.

—< Tylko trzeba by tym 
ludziom może dać Jakieś

Zamiast w stół... stuknij się w głowę
Teoria 1 praktyka naszej partii uczy nas, że jedyną słuszną metodą 

pracy z masami Jest metoda uświadamiania i przekonywania. Wszel
kie „komenderowanie" — typowe bicie pięścią w stół — Jest postępowa
niem szkodliwym 1 antyparty jnym.

BIURKO: Wasze argumenty są wprawdzie bardzo bolesne dla mnie, ale 
wątpię, czy docierają one do waszych słuchaczy...

mieszkania zastępcze na 
czas remontu, albo w ogóle, 
bo dom Jest przecież przy
znany Stoczni Rzecznej —• 
odważył się nieśmiało zau
ważyć młodszy referent.

— Da się. Zaraz napisze- 
my pisemko.

A w dwadzieścia cztery go 
dżiny później przed naczel
nikiem stało siedmiu loka
torów z Maklerskiej w oto
czeniu czternastu członków 
rodzin.

— Panie naczelniku! Niech 
pan nas ratuje! Cegły lecą 
nam na głowę, mieszkania 
pełne sadzy, kuchnie rozwa
lone... Zaradźcie coś, prze
cież tam nie można miesz
kać.-

— A wujka to nawet 
gzyms psygniótł — pisnął 
synek lokatora z pierwsze
go piętra.

Naczelnik był oburzony. 
Co za niewdzięczność? Tu 
milionowe kredyty na re
mont domów się daje, plan 
gospodarczy się wypełnia, 
ludzkie troski się usuwa — 

1 Jeszcze takie pretensje.

Szanowni obywatele!
Pytam Was, co byście po

wiedzieli, gdybym pewnego 
dnia przed drzwiami Waszych 
gabinetów służbowych u- 
stawił przystanek tramwajo
wy, a obok niego wbił w pod 
łogę 25 centymetrów rury 
żelaznej o średnicy 30 centy
metrów, skutkiem czego ob
licza Wasze .jak również po
zostałe członki narażone by
łyby na nieoczekiwane zde
rzenia z wyżej wymienioną 
rurą i wspomnianym słupem 
przystankowym?

Bo na przykład mnie się o 
to nikt nie pytał, czy słup 
przystankowy i wzmiankowa 
na powyżej rura jest potrzeb 
na przy ul. Mickiewicza na 
przeciwko V komisariatu MO, 
jak również czy życzę sobie 
mieć w dnie świąteczne i po
wszednie rozbity nos ewentu
alnie kolano. Nadmieniam, że 
słup oraz rura tkwią w 50 - 
centymetrowej odległość] od

szyn tramwajowych, skut
kiem czego wychodzący z 
tramwaju natrafia na złośli
wy opór tramwajowego słu
pa oraz na nieprzewidziane 
koszty w postaci wody gular- 
dowej, jodyny, bandaży itp.

Przekonany jestem, że gdy 
by Wam zainstalowano przy
stanek przed drzwiami do ga 
binetu, kazalibyście nie
zwłocznie go usunąć. Chociaż 
kto wie...

W każdym bądź razie, za
wiadomcie mnie o tym. Je
stem gotów dokonać osobiście 
wmontowania Wam wspom
nianego słupa oraz rury przed 
Waszymi gabinetami. Bo 
mnie sa one niepotrzebne. In 
nym mieszkańcom również.

Z przystankowym pozdro
wieniem

CZŁOWIEK Z ROZBITĄ
GŁOWĄ

Z Dni Oświaty, Książki i Prasy

Bo się wyświetli
— Proszą dyrektora społeczno - wychowawczego 

Dzień dobry. Możemy wyświetlić u was film — zwrócił 
się przez telefon przedstawiciel Filmu Polskiego do dy
rektora sanatorium „Ustroń” w Nowogardzie*

— Film? Po eoT
— No, żeby kuracjusze mogli się rozerwać kultural

nie...
— Nie, nie, nie. Nie po to tu są, żeby się rozerwać. 

Zresztą nie mamy pieniędzy.
WySwletlimy bezpłatnie.

— Nie. Lepiej nie wyświetlajcie, bo...
Słusznie lepiej nie wyświetlać. A nuż wyświetli 

się sprawa, dlaczego dyrektor sanatorium nie chce, 
by udostępnić kuracjuszom obejrzenie wartościowego 
filmu, KAZ.

Wg. koresp. T. O.

— Ale dobrze, pomogę 
Wam. Idźcie do kwaterun
ku. Dadzą wam mieszkania 
zastępcze.

Dwudziestu jeden miesz
kańców z Maklerskiej 1 po
biegło truchtem do kwate
runku.

— Panie naczelniku! Niech 
pan ratuje! Od pięciu dni 
nie dzieciom gorącego ugo
tować nie możemy. Remon
tują. Cały dom rozwalają. 
Dajcie zastępcze mieszka
nia!

— Hi, hi, — zaśmiał się 
uradowany naczelnik kwa
terunku. — W Szczecinie?...

Ale zaraz opanował się i 
rzekł roztropnie. — Pomogę 
wam. Idźcie do przewodni
czącego MRN.

— Pobiegli galopem.
— Panie przewodniczący! 

Śmierć nam grozi na Ma
klerskiej 1.

— Spokojnie obywatele, 
spokojnie. Znam już waszą 
sprawę. Zaraz zaradzimy. 
Macie tu pisemko i idźcie do 
Stoczni, żeby wstrzymała re 
mont...
— Plosę pana, to zupełnie 

wygląda jak plng-pong. Je
den od drugiego nas odbija 
— pisnął synek lokatora z 
pierwszego piętra, ale zaraz 
umilkł, bo go ojciec szarp
nął za ucho.

I pobiegli pędem do Stocz
ni. Do rady zakładowej ich 
nie wpuszczono, bo jak się 
okazało nie mieli przepu
stek, ale za to mogli poroz
mawiać z kierownikiem 
stoczniowej grupy remonto
wej.

— Co? Wstrzymać re
mont? Cegły wam na głowę 
pospadały czy co? A plan 
robót to kto wykona?— Jak

się wam nie podoba, to mo
żecie sobie iść do Wojewódz 
kiej Rady Narodowej-

I poszli. Ale wrócili nie
długo z następnym papier
kiem. Potem wszyscy zasie
dli w jednym, szczęśliwie o- 
calałym przed remontem, 
pokoju, a najstarszy z loka
torów zapytał naiwnie:

— Czy my właściwie Je
steśmy ludzie, czy nie?

— Ludzie to my jesteśmy 
— odrzekl ksztusząc się no
wą falą sadzy lokator spod 
„piątego" — ale czy tamci 
nimi są? Bo ja na przykład 
wątpię— Nawet nie wiado
mo czy można z nimi po 
ludzku rozmawiać?

I może długo by tak mó
wili o „ludziach" z MRN, 
WRN, Kwaterunku, Stocz
ni Rzecznej i Zarządu Nie
ruchomości, gdyby nie roz
sądny głos kobiet:

— A może by tak pójść 
do nich Jeszcze raz i tam w 
tych urzędach przeprowa
dzić remont? Tak! general
ny?

Wstali 1 poszli.
(Wg nie załatwionej przez 
MRN skargi 21 mieszkań 
ców domu przy ul. Ma
klerskiej 1).

Rys. E. MESSERA

Bok

Ping-pong



Nieprzejednana walka z samowolą i wypaczeniami 
jest rękojmią niezwyciężonej siły Partii

Wczorajsza „Trybuna Ludu" 
kuł:
T) rukujemy w dzisiejszym 

numerze dokument, który 
w najbliższym czasie omawia
ny będzie na posiedzeniach 
wszystkich komitetów woje
wódzkich. powiatowych i miej 
akich w celu wyciągnięcia 
wniosków dla pracy partyjnej 
na każdym terenie. Dokument 
ten — to uchwała Biura Poli
tycznego Komitetu Centralne
go naszej Partii w sprawie ła
mania linii partyjnej w orga
nizacji gryfickiej w woj. 
szczecińskim.

Gryficki Komitet Powiato 
wy. w którym rozpanoszyła się 
antynartyjna klika, łamiąca 
prawa i zarządzenia władzy lu 
dowet — został uchwałą Biura 
Politycznego Komitetu Central 
neao rozwiązany. Ludzie, któ- 
rzv wynaczali podstawowe zasa 
dv linii partyjnej, nadużywali 
władzy, podejmowali w stosun 
ku do chłopów bezprawne de
cyzje, łamiące praworządność 
ludowa — zostali uchwałą Biu 
ra Politycznego Komitetu Cen 
tralnego zdjęci ze stanowisk i 
wykluczeni z Partii. Beznośred 
ni sprawcy nadużyć zostali od 
dani pod sąd.

Oto w jaki sposób kierownic 
two naszej Partit zareagowało 
na fakty łamania linii partyj 
nej, na próby nadużywania au 
torytetu Partii 1 organów wła 
dzy dla posunięć godzących w 
sojusz robotniczo - chłopski, 
sojusz, który stanowi podsta
wę i decyduje o zwartości na 
rodowego frontu walki o po
kój i Plan 8-letnł.

Niezrozumienie Istoty soju
szu robotniczo - chłopskiego, 
niezrozumienie wynikające z 
awanturnfctwa i oportunizmu 
— takie były źródła stoczenia 
się gryfickiego kierownictwa 
powiatowego na drogę bez
wstydnego zpieks?tąłęenią linii 
Partii. A ponieważ wypacze
nia te ukrywano i zamazywa 
no, musiało to doprowadzić do 
rozkładu politycznego i morał 
nego.

Przejawiło się to w faktach 
jaskrawej samowoli i naduży
wania władzy wobec chłopów 
pracujących, zastępowania me 
tod uświadamiania 1 przekony 
wania przez biurokratyczny, 
bezduszny i bezprawny nacisk 
administracyjny. Również po
stępowanie kliki gryfickiej w 
stosunku do kułaków było sa
mowolą, która nie ma nic

C póldzielczość samopomoco- 
wa ma niezwykle ważne za 

dania. Spełnia ona nie tylko ro
lę instytucji usługowej, ale jest 
również szkolą społecznego go
spodarowania na wsi. W więk
szości wypadków gminne spół
dzielnie w mniejszym czy więk 
szym stopniu zadanie to wyko
nuję. Są jednak i takie, które 
oderwały się od mas członkow
skich, a ogół członków spół
dzielni mało, albo wcale nie in
teresuje się życiem i gospdar- 
ką spółdzielczą, i nie bierze w 
<’,ej bezpośredniego udziału.

W Koszalinie odbyła się o* 
statnio narada Wojewódzkuel 
Komisji Samorządu Spółdziel
czego. Podobne komisje powsta 
ją w powiatach. Zadaniem ich 
jest ścisłe powiązanie zarządów 
GS z wszystkimi czl .;.'.;.a.ii 
spółdzielni.

Na d erwszej naradzie WKSS 
zebrali się przewodniczący 
PZGS oraz delegaci organizacji 
masowych ZMP, LK, ZSCh, 
9RZZ i Zw Zaw. Prac Spółdz. 
W referade dyr. CRS tow 
Łażewskiego oraz w dyskusji 
podkreślano brak powiązania 
samorządów spółdzielczych z 
masami członkowskimi Prze
wodniczący PZGS-ów niejed
nokrotnie oceniać samokry- 
tyeznie swoją pracę, nie umieli 
jednak wyciągnąć odpowied
nich wniosków z zauważonych 
błędów, nie przemyśle!’ dosta
tecznie metod nawiązania ści
ślejszej współpracy między ma 
są członkowską GS-ów a zarzą 
darni, komisjami rewizyjnymi 
i komitetami członkowskimi.

Np. fakt dostarczenie, nieod
powiednich ziemniaków — sa- 

zamieszcza następujący arty- 

wspólnego z polityką Partii na 
wsi.

Polityka Partii 1 Rządu, po
lityka ograniczania kułaka i 
izolowania go od mas pracują
cego chłopstwa opiera się na 
szerokiej pracy polityczno-or- 
ganizacyjnej w masach mało i 
średniorolnych chłopów, na 
obronie tych mas przed wyzys 
kiem kułackim. Dla realizacji 
tej polityki Partia nasza dy
sponuje legalnymi, ustalony
mi przez prawo i politykę eko 
nomiczną naszego Rządu środ
kami. Próby wyjmowania ku
łaka spod prawa obce są tej 
polityce. Tak postępowała kii 
ka grvficka, która uciekała się 
do aktów represji wobec kuła 
ka wyłącznie z tytułu jego 
przynależności klasowej. A w 
Polsce Ludowej wolno stoso
wać represje tylko wobec lu
dzi łamiących ustawy i zarzą
dzenia władz.

Wyczyny kliki gryfick:ej pod 
rywały zaufanie chłopstwa do 
praworządności ludowej, do 
klasy robotniczej, do Partii i 
pchały biedniaka i średniaka 
pod wpływy kułackie. Godziły 
te wyczyny w naszą linię po
litycznego izolowania kułaka 
w gromadzie drogą umacniania 
więzów łączących organy par
tyjne 1 państwowe z podstawo 
wą masa chłopstwa pracujące
go, a więc tego rodzaju wy
stępne wybryki były tylko na 
reke wrogom.

Klika gryfiicka nękała w sze 
regu wypadku osiedlonych w 
tym powiecie do niedawna 
Jeszcze mało — lub bezrolnych 
chłopów, siała wśród nich nie
pokój, wyrządzając tym sa
mym szkody naszej polityce 
zagospodarowania ś utwierdza
nia polskości na Ziemiach Od
zyskanych.

Wszystkie te wypaczenia nię 
były przypadkowe. Bo gdy 
wstępuje się na drogę zastępo- 
wanla pracy uświadamiającej 
przez nacisk administracyjny, 
na drogę łamania praworząd
ności — to nieuchronnie zatra
ca się wszelką busolę politycz
ną i spełza się na pozycje, któ 
re dają pożywkę dywersji i ro
bocie wroga.

Oderwanie się od mas. oder
wanie się członków własne, or 
ganizacji partyjnej, lekceważe
nie sygnałów ludzi pracy, dła
wienie krytycznych głosów po
szczególnych towarzyszy, tole- 

Chłop pracujący 
jest gospodarzem GS-ów

Komisje samorządu spółdzielczego pomogą 
w usprawnieniu działalności gminnych spółdzielni

dzeniaków do GS w Ryczewie 
pow. Słupsk — o czym mówił 
tow. Kończak — należało wy
korzystać dla zaktywizowania 
członków tei spółdz elni. Przy 
odbiorze ziemniaków trzeba by 
ło natychmiast powołać komi
sje społeczną, która by stwier
dziła niewłaściwą jakość sa- 
■’ ków i zadecydowała, co 
należy z. nimi zrobić. W ten spo 
sób członkowie spółdzielni po
dejmując sami decyzję w Tego 
rodzaju sprawach, związaliby 
się mocnie! z gospodarką GS. 
Powszechniejszy udział mas 
członkowskich w kierowaniu 
spółdzielnią umożliwiłby lep
szą kontrolę i przyczyniłby się 
do uniknięcia wielu braków.

KONSEKWENTNIE 
PROWADZIĆ WALKĘ 

7E SPEKULACJĄ 
I KUMOTERSTWEM

Wyzyskiwacz wiejski Józef 
Turek z gromady Chwal m w 
pow. szczecineckim wykorzy
stał czasową nieobecność kie
rownika działu w tamtejsze’ 
GS i zakupił wielką ilość na
wozów sztucznych, w które no 
leżało zaopatrzyć przede 
wszystkim chłopów pracują
cych.

Kierownik RDT w Szczec n- 
ku — Stanisław Fliciriski wy
kupywał pończochy 1 sprzeda
wał je pokry.iomu swoim zna
jomkom — bogaczom wiejskim 
i spekulantom.

Zarządy PZGS 1 GS ani w 
jednym ani w drugim wypad
ku nic nie zrobiły, aby zdema
skować niewłaściwą działal
ność niesumiennych pracow
ników i ukrócić szkodliwą ro
botę spekulantów. A przecież 
fakty tego rodzaju zdarzają 
s e leszcze dość często Tytn 
bardziej wiec bezwzględna mu 
si być walka ze spekulacją i ku 
moterstwem w G$-ach, tym 
ściślejsza kontrola, tym surow
sze sankcje stosowane wobec 
nieuczciwych pracowników.

Gdyby samorząd GS w Lej- 
kowie, w pow. sławneńskim 
funkcjonował należycie, nie 
miałyby miejsca machinacje, 
za pomocą których „dorabiał1* 
się referent skupu ziemiopło
dów Bartosik. Niestety prze
wodniczący zbyt łatwo wierzy 
kombinatorom, którzy siedzą 
jeszcze na niektórych stanowi 
skaeh w GS. Świadomy 
swoich zadań, o właściwym 
obliczu klasowym zarząd GS 
nie dopuściłby do możliwości 
popełniania tego rodzaju nad-

rowanię — wbrew ostrzeże
niom ze strony Komitetu Cen
tralnego — faktów wypaczeń j 
łamania praworządności, nie
chęć do samokrytyki, osłania
nie ludzi, którzy popełniali 
przestępstwa — tak oto brnęło 
coraz bardziej gryfickie kie
rownictwo powiatowe, wyra
dzając się w klikę, która terro
ryzowała uczciwych członków 
Partii i postępowaniem swym 
mogła budzić nieufność do Par 
tii i władzy ludowej.

Głębokie zaufanie, jakiie zdo 
była sobie nasza Partia wśród 
mas pracujących miast i wsi 
zawdzięczamy przede wszyst
kim temu, że nigdy nile ma i 
być nie może najmniejsze, roz 
bieżpości między słowem Par
tii a jej czynem, miedzy hasła
mi, które one głos’, a istotą 
jei polityki i praktyki Partia 
nasza mówi zawsze masom 
prawdę, nie ukrywa przed ma
sami żadnych trudności, wprost 
przeciwnie, uczy masy pracują 
ce walki z nieuchronnymi trud 
nościami na jakie napotyka 
nasz naród w marszu ku lep
szemu życiu. Cała polityka na
szej Partiii opiera się na głę
bokie, wierze w siłę prawdy, 
którą głosimy, w naszą zdol
ność uświadamiania, wychowy 
wania 1 przekonywania mas.

Sprzeniewierzyło się tej pod 
stawowej zasadzie gryfickie 
kierownictwo powiatowe. In
synuując że hasła Partii wo
bec chłopów są hasłami .,dla 
propagandy", hasłami, któ
rych organizacja partyjna nie 
ma obowiązku w praktyce 
realizować — ludzie ci ujaw
nili swą obłudę i dwulico
wość zarówno w stosunku do 
własnej Partii, jak w stosun 
ku do mas. Oszukiwali Par
tię, ukrywali przed nią popeł 
niane wypaczenia i nadużycia, 
cynicznie ustosunkowywali 
się do haseł Partii, nie traktu 
jąc ich jako linii przewod
niej działania i w swej nie
cnej praktyce podrywali so
jusz robotniczo - chłopski.

Wypadki gryfickie są sygna 
łem dla wszystkich organiza
cji i instancji partyjnych, a 
przede wszystkim dla komite 
tów wojewódzkich. Fakty, ja
kie miały miejsce w powie
cie gryfickim, a także różne 
wypadki wypaczeń, stwierdzo 
ne na innych terenach w to
ku akcji skupu zboża świad

czą o tym, że część -organiza
cji. a nawet część aktywu par 
tyjnego nie rozumie istoty sto 
sunku naszej Partii do chłopa 
jako sojusznika klasy robotni 
czej.

Uchwała Biura Polityczne
go Komitetu Centralnego 
wskazuje, że sprzeczny z linią 
Partii stosunek do chłopa w 
powiecie gryfickim nie pow
stał dopiero w toku samej 
akcji skupu zboża, kształto
wał on się wcześniej i był 
wynikiem wadliwej pracy po 
litycznej Komitetu Wojewódz 
kiego w Szczecinie, który nie 
reagował na napływające 
skargi i meldunki. Przedsta
wiciele KW rzadko bywali w 
terenie, nie uczyli dostatecz
nie 1 nie ostrzegali w porę 
KP przed niebezpieczeństwem 
wypaczania linii Partii Wielo 
krotne ostrzeżenia ze strony 
KC przed niebezpieczeństwem 
wypaczeń i łamania linii Par 
tii — szczeciński Komitet Wo 
jewódzki traktował formalnie 
i formalnie je przekazywał 
na odprawach sekretarzom 
KP bez niezbędnej, konkre
tnej i wnikliwej analizy błę
dów, bez niezbędnego, ideolo
gicznego uzbrajania organiza 
cjl partyjnej, aktywu partyj
nego i państwowego.

Uchwała Biura Polityczne
go KC jest ostrzeżeniem, że 
trzeba czujnie ujawniać i tę 
pić wszelkie przejawy obcego 
duchowi Partii i klasy robot 
niczej awanturnictwa, płynące 
go z niewiary w masy chłop
skie, z niewiary w siłę i sku 
teczność sojuszu robotniczo — 
chłopskiego w walce z ele
mentami kapitalistycznymi i 
spekulanckimi na wsi. Uchwa 
ła ta przypomina organiza
cjom partyjnym, że trzeba w 
każdym powiecie, w każdej 
gminie i gromadzie stale uma
cniać więź Partii i władzy ’u- 
dowej z masami pracującymi 
wsi.

Uchwała Biura Polityczne
go KC uczy, że trzeba ze 
szczególną troskliwością wy
chowywać nasze szeregi par
tyjne w głębokiej świadomo
ści tego, iż trwały sojusz ro
botniczo - chłopski pod prze 
wodem klasy robotniczej jest 
podstawą i gwarancją rozwo
ju naszego budownictwa po 
drodze socjalizmu, podstawą 

użyć, podrywających zaufanie 
chłopów do spółdzielni.

KOLEKTYWNA PRACA ZA
RZĄDU I STAŁA ŁĄCZNOŚĆ 
Z MASAMI CZŁONKOW
SKIMI — POZWOLI NA

USPRAWNIENIE PRACY 
GS-ów

A przecież jest wiele zarzą 
dów dobrze pracujących, któ
re winne być wzorem dla po 
zostałych. Dzięki kolektywnej 
pracy i łączności z masami 
członkowskimi spełniają one 
r. powodzeniem swoje funkcje. 
Tak np. pracownicy GS w Bia 
łogardzie wydają regularnie- 
gazetkę, w której wychodzą 
już poza ramy swej codzien
nej pracy usługowej i stają się 
agitatorami dobrze pojętej pra 
cy spółdzielczej. W wielu ar
tykułach popularyzują chło
pów którzy przodują w sprze 
dąży ziemiopłodów, w kon
traktacji hodowlanej i roślin 
nej. Nie szczędzą też słów 
ostrej krytyki w stosunku do 
współtowarzyszy we własnym 
zakładzie pracy, pdetnująe bu- 
melanetwo, przejawy biuro
kracji i zasklepiania się w 
ciasnych ramach fachowości.

Zarząd i pracownicy GS w 
Białogardzie dzięki stałej pn 

stalego wzrostu siły Polski 
Ludowej i wkładu naszego na 
rodu w toczącą się w skali 
światowej walkę o pokój prze 
ciw imperialistycznym podże
gaczom.

Polityka Partii i Rządu 
twardo opiera się na sojuszu 
robotniczo-chłopskim. Partia 
stoi na straży tego sojuszu, 
umacnia go całą swoją dzia
łalnością i z całą bezwzględ
nością będzie zwalczać wszel
kie próby naruszania siły i 
zwartości tego sojuszu.

Uchwała Biura Polityczne
go KC świadczy wymownie

Uchwała Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego P/,P4 
w sprawie łamania linii partyjnej 
w organizacji gryfickiej w woj. szczecińskim
(DOKOŃCZENIE ZE 8tr. 1) 

Biuro Polityczne KC posta
nawia:

4 Rozwiązać Komitet Powia 
• towy w Gryficach. Zwo

łać konferencję powiatową 
dla omówienia faktów wypa
czeń linii Partii w powiecie 
na podstawie niniejszej uchwa 
ły i przeprowadzić wybory 
nowego Komitetu Powiatowe
go.

2 Za nadużycie władzy, za 
wyjątkowo szkodliwe wy 

paczenia podstawowych zasad 
linii partyjnej i ukrycie tych 
faktów przed swoją władzą 
służbową i partyjną, za sze
reg bezprawnych 1 łamiących 
zasady praworządności decy
zji w stosunku do chłopów 
powiatu gryfickiego — wy
kluczyć z Partii: Grossin- 
gera, Grodzińskiego, Dekerta, 
Muszyńskiego (szefa PUBP). 
Ślusarka (zastępca szefa
PUBP), Majcherka (przewod
niczącego Pow. Zarządu
ZMP).

3 Oddać pod sąd winnych 
bezprawnych zarządzeń i 

popełnienia nadużyć: Grossin 
gera, Grodzińskiego, Dekerta. 
Muszyńskiego, Majcherka, Siu 
sarka.
A Za niewypełnianie obo- 
■ wiązków służbowych, za 

zaniechanie ścigania wykry
tych przestępstw, za zatajenie

mocy podstawowej organizacji 
partynej stali się prawdziwy 
mi, dobrymi agitatorami w 
spółdzielczości samopomoco
wej. Spółdzielnia cieszy się 
pełnym zaufaniem 1 popar
ciem pracujących chłopów.

UCZMY SIĘ NA PRZYKŁA
DACH DOBREJ PRACY SA
MORZĄDU GS I WYCIĄ
GNIJMY ODPOWIEDNIE 
WNIOSKI Z UJAWNIONYCH 

BRAKÓW I BŁĘDÓW

Nowopowstałe komisje sa
morządu spółdzielczego prze
analizują doświadczenia do
brej pracy samorządów spół
dzielczości samopomocowej na 
terenie woj. koszalińskiego, a 
także przyczyny istniejących 
braków i popełnionych błę
dów. Analiza ta i wypływają
ce z niej wnioski pomogą nie 
wątpliwie w odpowiednim zor 
ganizowaniu pracy w spół
dzielniach samopomocowych.

Szerszy, niż dotąd udział 
mas członkowskich w kierowa 
niu gospodarką spółdzielni, po 
przez aktywizację komitetów 
członkowskich przy sklepach, 
punktach skupu GS i SOM 
wpłynie na poprawę stylu pra 
cy GS. przyczyni się do zlikwi 
dowania biurokracji i spekula 
Cji — zwiększy zaufanie chło
pów do spółdzielczości samopo 
mocowej. Stała opieka Komi
tetów Powiatowych i Gmin
nych naszej Partii, stała tro
ska o jak najlepsze funkcjono 
wanie GS. o zaktywizowanie 
samorządów spółdzielczych bę 
dzie również Jednym z etynni 
ków decydujących o skutecz
ności preey nad uzdrowieniem 
dzUłelnoM GS.

o tym. że nasza Partia śmia
ło odsłania, piętnuje i tępi 
samowolę i wypaczenia, bezli 
tośnie wycina obce narośle 
na organlżmie Partii, zwal
cza i zwalcżać będzie stanów 
czo pojednawczy, zgniło-libe- 
ralny stosunek do samowoli, 
nadużyć i wypaczeń. Uchwała 
Biura Politycznego KC świad 
czy o tym, że Partia nasza w 
wychowywaniu wszystkich 
członków Partii w duchu kry 
tyki i samokrytyki widzi naj
lepszą rękojmię jei nierozer
walnej więzi z masami pra
cującymi z narodem, rękoj
mię jej niezwyciężonej siły.

przed władzą zwierzchnią tych 
przestępstw —

zastępcy prokuratora woje
wódzkiego tow. Stramerowi 
udzielić nagany.

prokuratora powiatowego 
Skoczywasa wykluczyć z Par 
tii. spowodować zdjęcie ze 
stanowiska 1 zwolnienie z or
ganów prokuratury.

5 Komendantowi pow. MO 
Kalinowskiemu udzelić su 

rowej nagany z ostrzeżeniem I. 
spowodować zdjęcie z zajmom a 
nego stanowiska.

6II-mu sekretarzowi KP Ko 
łodziejskiemu — udaelić 

surowej nagany z ostrzeże
niem. usunąć z kursu sekreta
rzy KP, zdjąć ze stanów ska 
sekretarza KP f skierować do 
pracy zawodowej.
Tł Tow. Żabińskiemu przewód 
■ niczącemu Prezydium WRN 
udzielić nagany za formalny 
stosunek do otrzymanej skar
gi, spowodować przeniesienie 
do innej pracy,

tow. Zubowiczowi, wiceprze
wodniczącemu WKKP udzielić 
nagany 1 zdjąć z zajmowanego 
stanowiska za bezduszny < biu
rokratyczny stosunek do syg
nałów o bezprawiach, popełnia 
nych przez członków Part i 
O Szefowi WUBP tow. Koto- 
® niowi udzielić nagany za 
brak czujności i oderwanie od 
terenu:

zastępcy szefa WUBP tow. 
Starzyckiemu udzielić nagany 
za bezduszny i biurokratyczny 
stosunek do wypadków grytic- 
kich j spowodować zdjęcie z 
zajmowanego stanowiska. 
Q Tow. Prymę I-go sekreta- 
v rza KW ostrzec Drzed skut 
kami wadliwej pracy j wezwać 
do usunięcia lei braków przyj 
mując, że złożona przez niego 
wobec Biura Politycznego KC 
szczera samokrytyczn-a oceni 
dotychczasowej pracy KW do
pomoże mu do podnieś anią po
ziomu te! pracy;

tow. Bogdanowi Il-mu srkre 
tarzowi KW udzielić nagany z 
ostrzeżeniem, zwolnić ze staną 
wiska II sekretarza i -kierować 
na nny odcinek nracy 
Ifl KW przeprowadzę

nie dochodzeń w celu u- 
Jawnienia i ukarania uczestni
ków aktów bezprawia w Gry 
ficach, których komisja KC nie 
objęła swą działalnością. 
44 Polecić KW. by spowodo- 
’* wał podjecie przez władze 
państwowe uchwał w sprawie 
naprawienia wszystkich szkód 
i krzywd wyrządzonych przez 
grupę szkodników w Gryfi
cach.
4 Polecić KW wzmocnienie 

opieki nad spółdzielniami 
produkcyjnymi, a w szczegól
ności otoczenie troskliwa opić 
ką spółdzielni produkcyjnych 
założonych w atmosferze wy
tworzonej przez grupę szkodni 
ków.
40 Zwołać szerokie zebranie 

aktywu wojewódzkiego 
dla omówienia całokształtu 
spraw związanych z wypadka
mi w Gryficach Na zebranie 
to delegować jednego z człon 
ków Biura Politycznego KC.

'mówił na posiedzeniach 
KW, KP i KM niniejszą 

uchwałę w eelu wyciągnięcia 
wniosków dla pracy partyjno| 
na każdym teranie.

Wamawa, mej 1951 r.



„Nasza coraz wspanialsza 
teraźniejszość i jasna przyszłość 

związana jest z walką o pokój” 
— stwierdzają spółdzielcy z RZS w Tymieniu

dzielców i drugie tyle człon
ków ich rodzin.

Maria i Andrzej Grzywa- 
czewscy wypracowali w r. ub. 
ok. 600 dniówek, za co otrzy 
mali ponad 180 kwintali zbo
ża, kartofle, len i gotówkę.

— Na indywidualnym — mó 
wi Grzywaczewska — zbiera
liśmy po 14 kwintali z ha i 
często głodowaliśmy. Dopiero 
dziś wiemy, że żyjemy.

Stanisław Gałuszka konia 
nie miał orał — krowami. Zbie 
rał po 10 kwintali. I on także 
biedował. A w spółdzielni 
otrzymał ponad 80 kwintali 
zboża, 7. czego 60 kwintali 
sprzedał państwu. Dla siebie 
zostało dosyć.

becnie jest tylko 4. I ci prze 
konali się już o wyższości 
społecznych form gospodarki 
i jesienią, po zbiorach, przy
stąpią również do spółdziel
ni.

• • *

Nie zabrakło w Tymieniu ni 
kogo, kto by nie wziął udzia 
łu w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju. Nie ma już nikogo w 
Tymieniu. kto by powątpiewał, 
że jego kartka przyczyni się 
do zachowania pokoju, że po
koju można bronić pracą.

Stanisław Gałuszka martwi 
się, że jednak nie dość sku
tecznie broni pokoju. Zobowią 
zał się najpierw we współza
wodnictwie z Kanią, że wyho 
duje w ciągu roku 100 świ
nek. Wydawało mu się to ma 
ło — podwyższył zobowiąza
nie do 120. A teraz znów wy
czytał w radzieckiej książce, 
że w kołchozach jeden czło
wiek hoduje 400 sztuk. Teraz 
koniecznie chce mieć 400 
sztuk, bo wtedy jeszcze więk 
szy będzie jego udział w wal 
ce o pokój.

Stary Józef But opiekuje się 
cielętnikiem. Przeżył trzy woj 
ny. Ma już 60 lat i wie, że w 
spółdzielni będzie miał spo
kojną starość. But pragnie po 
koju i ze wszystkich sił broni 
pokoju. Wstaje o godz. 4 rano 
i idzie do swego cielętnika. 
Wspaniale rozwijające się cie 
lęta to źródło jego dumy.

Spółdzielcy z Tymienia ra 
zem z robotnikiem, który 
przy obrabiarce wytacza czę
ści do traktoru, razem z in
żynierem pochylonym nad ry 
sownicą. razem z pisarzem, 
piszącym książkę o nowym ży 
ciu na nowej polskiej wsi — 
walczą o wielką i ogólnoludz
ką sprawę — o pokój.

JL

I T ROCZYSCIE było w Rol- 
*■'' niczym Zespole Spółdziel 
czym w Tymieniu w ostatnią 
niedzielę na zakończeniu Ple
biscytu Pokoju. Dzień był pięk 
ny i słoneczny — prawdziwie 
majowy. Wesoło bawili się mło 
dzi przy dźwiękach harmonii, 
długo oklaskiwano pierwszy 
występ nowozorganizowanego 
spółdzielczego zespołu arty
stycznego. Występ wypad! po 
myślnie, co dodało otuchy mło 
dym artystom.

— Teraz to co drugą nie
dzielę nam młodzi jakaś sztu
kę wystawią — mówi 60-letni 
Józef But. — Ochoty nabrali. 
A trzeba nam kultury i nau
ki, jak powszedniego chleba.

— Co tu dużo gadać — mó
wił Stanisław Kowalczyk do 
Gałuszki, Buta i Raczyńskie
go, gdy usiedli na pogawędkę 
w umajonym kwieciem sa
dzie. — Przed wojną miałem 
3 morgi w kieleckim. Bieda 
na dobre zadomowiła się w 
chałupie. Myślicie, że się le
niłem. że mi się nie chciało 
pracować? Harowałem jak 
wół. A dzieci do szkoły po
słać nie mogłem, bo butów 
rue miały. W wojnę moja żo
na 40 km pieszo chodziła z 
o<vczą wełną, by wymienić ją

na owies. Cały dzień przeby
wała tam nieraz w kułackiej 
wiosce i nikt jej nawet su
chej skórki chleba nie dał. 
Tak o głodzie przytargała te 
40 kg owsa ledwo do domu i 
— pomyślcie — cały miesiąc 
żyliśmy tym owsem. D’iś mam 
pięcioro dzieci i każde po 4 
pary bucików. Samego żyta 
ze sDółdzielni dostałem ponad 
100 kwintali. Jakżeż mam po
koju nie bronić? Rośnie na
sza spółdzielnia, aż w sercu ra 
dość zbiera.

Rośnie Tymień. Gdvbyśmy 
tam przyjeżdżali nawet co ty 
dzień, przewodniczący RZS 
Tadeusz Spisak zawsze poka
załby nam jakiś „nowy doro
bek'1. Wyremontowaną chlew 
nię. spółdzielnię, czv żłobek, 
budowę kurnika na 1500 sztuk 
drobiu, pomieszczenia na kur
częta z własnej roboty inkuba 
♦arem, kuźnię spółdzielczą, w 
które) przeprowadza sic iuż 
remont maszyn żniwnych. Po
kazałby w chlewie 100 świń 
i dodałby zaraz z duma, że 
nod koniec roku bedzie już 
160 tuczników, że w oborze 
^ndwoi «ie liczba krów, że nie 
dłti«o/ brygada budowlana 
spółdzielni wykończy wielką 
oborę na 100 krów.

A w polu... Oziminy wyro
sły jak las. Pięknie wybujały 
jare. Brygadier Stanisław Ko
walczyk (II) mówi, że pod bu
raki orka poszła ot taka — po 
pas — i że obficie nawieziono 
obornikiem, wiec plony muszą 
być i będą większe, niż się zo 
bowiazali ustalając je w planie 
współzawodnictwa z Kanią.

Na podwórzu spółdzielczym 
stoją tablice współzawodnic
twa pracy. Wvniki notowane 
są co tydzień. Brygada Kowal 
czvka przoduje przed „mło
dzieżową" Myśliwca i połów
ką Porębskiego. Codziennie 
wychodzi do pracy 49 spół-

We wszystkich szkołach ogólnokształcących w Szcze
cinie odbyły się maturalne egzaminy pisemne.

Na zdjęciu: przodownicy w nauce Szkoły TPD Nr 1, 
ZMP-owcy Ryszard Kuglcr i Karol Kuperberg przy 

egzaminie z matematyki.

Komunikacja wodna
z Międzyzdrojami i Stepnicą

5 statkóvr pasażerskich — 
„Diana", Jolanta", „Telime
na", „Elżunia", i „Małgosia", 
kursuje na wodach Zalewu 
Szczecińskiego, lub obwozi wy 
cieczkowiczów po naszym por 
cie.

Ustalony ostatnio rozkład 
jazdy statków przybrzeżnych 
łączy również Szczecin z Mię
dzyzdrojami i Stepnicą. Stat
ki kursują według następują
cego planu:

Szczecin — Międzyzdroje: 
odchodzi o godz. 8-ej i 17.15, 
przychodzi do Międzyzdrojów 
o godz 11.30 i 20.45. Między
zdroje — Szczecin o godz. 
8-ej i 18-ej, przychodzi do 
Szczecina o 11.30 i 21.30.

Szczecin —- Stepnica: godz. 
16-ta, w Stepnicy o godz.
17.45. Stepnica — Szczecin: 
godz. 6-ta, w Szczecinie godz.
7.45.

Bilet zwykły do Międzyzdro 
iów kosztuje 18 zł, do Stepnicy 
7.50 zł. Członkowie związków 
zawodowych, młodzież szkol
na. żołnierze i funkcjonariu
sze MO korzystają z biletów 
ulgowych w cenie 10.50 zł i 
6 zł.

Jednogodzinne przejażdżki 
po porcie kosztują 4,50 zł. Ul
gowe — 3 zł. Wycieczki w dni 
powszednie rozpoczynają się 
od godz. 18-ej, w niedziele i 
święta od 10-ej.

Możną by długo wymieniać 
nazwiska spółdzielców i wyli
czać z osobna, co każdemu 
członkowi RZS w Tymieniu 
dała gospodarka spółdzielcza. 
Spółdzielcy z Tymienia prze
konali się, że Partia wskazała 
im słuszną drogę. Przekonali 
się o tym również ci indywi
dualni chłopi z Tymienia, któ 
rzy jeszcze w roku ubiegłym 
ulegając propagandzie kuła
ckiej wahali się i nie chcieli 
przystąpić do spółdzielni. "W 
roku ub. było w Tymieniu po 
za spółdzielnią 41 rodzin. O-

statkówB/W Którym frzWuciżlal 4 drużyny. Rozgrywki odbywały 
się na ntęknfe udekorowanym 
boisku, okolonym transparentami 
propagującymi odznakę SPO craz 
flagami narodowymi.

Przed rozpoczęcYem zawodów 
przedstawiciela organizacji społcer. 
nych i polftycznych wygłosili 
krótkie przemówienia okolicznoś
ciowe. Po żywej i ciekawej grze 
tumie, zakniie-ył się zwycięstwem 
SKS Liceum Przemysłu Odzieżowe 
go. Drugie miejsce zajęła niespo
dziewanie młoda drużyna Liceum 
Ogólnokształcącego, wyprzedzaj nr 
ZKS Spójnia przy PSS Y SKS Li
ceum Pedagogiczne.

Organizacja zawodów sprawna. 
Widzó-’ około 500.

Z. Wldeclrt 
korespondent sportowy 

Wałcz

Liga Morska 
czeka na miłośników 

żeglarstwa
W roku bieżącym szkolenie 

praktyczne członków Ligi Mor
skiej będzie nrzen,nwadzane w 
organizowanych kursach dochodzą 
cych i obejmie masowo robotni
ków | młodzież męsk" oraz żeń
ska naszego miasta.

Ze Względu na ten masowy cha 
rakter szkolenia wszyscy zalntere 
sowanl winni dokonać zgłoszeń 
jak najwcześniej, co umożliwi za
rządowi Oddziału Sportów Wod
nych opracowanie ścisłego planu 
ćwiczeń poszczególnych Jachtów i 
Innych Jednostek pływających.

Sportowcy Wałcza
w dniach Narodowego Plebiscytu Pokoju

Dla uczczenia Narodowego Ple
biscytu Pokoju członkowie SKS 
przy Liceum Przemyślu Odzieżowe 
go w Wałczu zorganizowali turniej

Witali Nowy Rok o siedem godzin wcześniej niż cały 
Kraj Radziecki, pierwsi słyszeli jego twardy, zwycięski krok.

ROZDZIAŁ XVIII

Na Południowym Sachalinie zaczynała się wiosna.
W Cieśninie Tatarskiej jeszcze piętrzyły się zwały lodo

we, na wzgórzach i w wąwozach leżały jeszcze głębokie 
śniegi, dzikie wiatry jeszcze wyły nad wyspą, ale mimo to 
zbliżała się wiosna.

Na nizinach pojawiły się już gdzieniegdzie żółte plamy 
porosłej zaschłą trawą ziemi. Powoli spływały lody na 
wartkich, wąskich rzeczkach.

Słońce świeciło coraz jaśniej, a pod wpływem jego ciep
łych promieni lód zsiniał i zaczął się rozpadać na długie, 
cienkie kryształy.

W lesie było jeszcze cicho, ale w zagajnikach rozlegało 
się coraz częściej uporczywe pukanie dzięcioła 1 pisk błotnej 
sikory. Pod rozpogodzonym niebiem latały skowronki.

Z rana wyspę otulała jeszcze gęsta mgła. Ale gdy pro
mienie słoneczne rozpędzały ją i ogrzewały wyłaniającą się 
już gdzieniegdzie spod śniegu ziemię, w powietrzu odczuwało 
się od razu odurzający zapach bliskiej wiosny. Wieczorem 
niebo na zachodzie różowiało, a obłoki wyglądały jak rozto
piony metal...

Seiner, który prowadził Dymitr Wiesielczakow, wypły
ną] na morze wczesnym rankiem.

Morze było wzburzone, choć jasno świeciło słońce i 
wydawało się, że nie ma wiatru. Na pokładzie seinera leżał 
włok.

Gdy odpłynęli dziesięć mil od brzegu, Dymitr polecił 
ustalić prąd. Było to nieodzowne dlatego, że włok ciągną 
zwykle z prądem.

Seiner płynął na pełnej szybkości. Jeden z rybaków wy
rzucił na morze boję — beczułkę z umocowaną chorągiewką. 
Boja zniknęła w falach, lecz po sekundzie znów się pojawi
ła na powierzchni. Dymitr gwałtownie zawrócił seiner prze
ciw prądowi. Pomocnik jego wypuścił pferwśze trzy kręgi gra

bej liny. Gdy zaczęła się rozwijać grubsza lina, Dymitr ostro, 
prawie pod kątem prostym, zawrócił seiner i pełną parą 
popłynął przeciw prądowi.

Następnie kazał zatrzymać motor. Jeszcze przez pewien 
czas poruszał się siłą inercji i właśnie w tym czasie rybacy 
wyrzucali włok na morze.

Gdy trałowanie było zakończone i rybacy wyciągnęli 
sieć, Dymitr wyszedł ze sterówki, aby popatrzeć na połów. 
Pomiędzy wielkogłowymi dorszami rzucały się w sieci fląd- 
ry, płaskie, jak patelnie.

Nagle Dymitr gwałtownie wysunął się i nachylił nad 
siecią. Zanurzył w niej ręce i zaczął czegoś szukać pomiędzy 
trzepocącymi rybami.

— Złotą rybkę ujrzał, czy co, — roześmiał 4ię jeden z 
rybaków.

Lecz Dymitr wyprostował się i wszyscy ujrzeli, jak w je
go rękach trzepocze niewielka rybka z ciemnogranatowynj 
grzbiecikiem i błyszczących bokach.

Wtedy wszyscy rybacy, jak na komendę, o nic nie py
tając, nachylili się nad siecią. Kilka takich samych granato
wo - czarnych rybek uwijało się pomiędzy ciężkimi ciałami 
dorszy i fląder, .

Po sekundzie Dymitr był już w sterówce. A po kilku 
minutach seiner z całą szybkością płynął do brzegu. Nikt 
o nic nie pytał. Wszystko było jasne. Nastąpiło wydarzenie, 
którego wszyscy oczekiwali z niecierpliwością: po raz pierw
szy w tym roku zostały złowione śledzie. Oznaczało to, że 
wiosenne połowy mogą się rozpocząć lada dzień.

Dymitr śpieszył się. Tak się śpieszy do swojego dowódz
twa wywiadowca, który zdobył „języka" lub ważne doku
menty.

Doroninowi doba wydawała się za krótka. Zbliżał się 
sezon. Im intensywniej się do niego przygotowywano, tym 
więcej ujawniało się różnych braków i różnych zaniedbań.

Doronin był niekiedy przekonany, że przewidział już 
wszystko z najdrobniejszymi szczegółami. Mówił wtedy bez
trosko do Wołogdiny:

(c.d.n.)

ALEKSANDER CZAKOWSKI Str. 281 Str. 282 U NAS JUZ ŚWITA

Władzia Stańczyk Stanisław Gałuszka

Sołtowski
Musialski i Kosewski 

mistrzami okręgu 
w kolarstwie szosowym

Wczorajszy wyścfg kolarski o 
mistrzostwo szosowe okręgu szcze 
cińsklego zgromadził na starcie 35 
zawodników. Oprócz kolarzy szczę 
cfńskYeh startowali również kola
rze Wrocławia f Gd^ó^ka przeby
wający obecnie w Szczecinie na 
kursie Instruktorskim. Zawody od 
bywały się w kategorii łiceric<o- 
wanych. kartowi>zów 1 turystów 
na dystans e 100 50 1 25 km W 
pierwszych dwóch !categnr<”*'h 
start odbywał sYę koleino po je
dnym zawodniku w odstenrch 2 j 
1.5 mYn.

W kategorii lir'”-dawanych 1 
mielące z bardzo dobrym czasnm 
— 2-39 4F — zalał Soit.owsk) (Gwar 
dla), przed Drą.żkowsk'm (Gwar
dia) — 2:45,35 1 Broszezaklcm (T<o 
lejarz).

Wśród kartowi ozów pierwszym 
był MusYa’«ki - Ogniwu w czasie 
1:25,40 godz.. 2) Wrzrsfeó (Gwar
dia, 3) Stachem (Kolejarz).

Wvśc:g dla turvd/yv pr wniósł 
zwvclęstwo Kosowskiemu z Kole
jarza. przed (SKS) i
Zinowiczem (Kolejarz) — wszvscy 
w jedn^kowfrn r-n-le 44 30 mYn.


